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O czapce-niewidce i butach 
siedmiomilowych. 


Świat baśni ludowej... Kto w 
dzieciństwie nie karmił się jej cza- 


rem? Kto nie ma w nieświadomo- 
Ści, w pokładach głębokich duszy 
ech tych opowieści prastarych, 


starszych może od gleby, po której 
stąpamy? Kto później, w latach doj- 
rzalszych nie posługiwał się jej la- 
pidarną a tak doskonałą w  swei 
zwięzłości symboliką? 


„Od kolebki biegła za mną 
Czarodziejska baśń tęczowa 
I szeptała mi do ucha 

Melodyinych zaklęć słowa“ 


pisze Asnyk. Nietylko w dziecinnej 
wyobraźni pozostają wyryte głębo- 
ko zaklęcia baśni. Lecz od dziecka 
podświadomie w sącza się w nas ety- 
czny pogląd na Świat, w baśniach 
zawarty. Zadaje mu kłam życie, 
które zmienia гоіепіа dziecinne, 
lecz coś z baśni pozostaje w nas, 
jako niejasne pragnienie. Czasami 
tak przygnębi nas życie, że umilkną 
w nas nawetite pragnienia, że nawet 


już zapuszczać się w kraj fantazyi 
nie Śmiemy. Lecz naiczęściej, gdy 


życie weźmie nas między swe try- 
by i wyciska z nas krew ostatnią, 
i popycha nad groźnie һисғаса 
przepaść lub na zdradliwe bagniska, 
powstaje w nas westchnienie — rwie 
się z piersi umęczonei: 

-- Gdybyż jakiś cud, jakaś nie- 
możliwość zbawcza, jak w baśni!— 
Chcemy zrzucić z siebie straszii- 
wy ciężar odpowiedzialności Życio- 
wej, by inna jakaś, czarodziejska 
siła wykonała za nas coś, co nasze 


siły przerasta. 

Rozpatrując się w większości 
materyału baśniowego, takiego, ia- 
kim w surowej postaci przekazał 
nam go Wójcicki, Kolberg, Heger, 
jaki spotykamy w pracach czaso- 


pisma „Wisła“ i t. d.. możemy Wwy- 


raźnie 


tęsknoty ludzkie, 

stworzyły. Później 
przerabiano wiele, dodawano. przy- 
stosowywano baśni dla dzieci, da- 
іас im podkład moralny, którego 
nie znały czasy pierwotne, zbyt 
brutalne w swych pojęciach o spra- 
wiedliwości, nagrodzie i karze 
Przeróbki dość udatne z punktu wi- 
dzenia pedagogicznego (пр. GIiń- 
skiego) lub społecznego (przeróbki 
Sieroszewskiego, Świetne dla star- 
szych dzieci) wypaczaią pierwotny 
charakter baśni, rozwiewają jej 
aromat odległy, trącący stęchlizną, 
lecz i pełen dziecięcego uroku. 

W baśniach takich, jakie do na- 
szych czasów przetrwały, znać ró- 
?пе nawarstwienia. Czasami niewia- 
domo, jak brzmiała pierwotna wer- 
sya baśni, przedchrześciańska je- 
szcze. Niektóre (np. baśń o Made- 
ju) są już teraz całe wtłoczone w 
ROEE moralności chrześciań- 
skiej. Lecz jest cały szereg kaśni, w 
A znalazł wyraz pierwotny 
żywioł prasłowiański i wszechludz- 
ki zarazem. Jest w nich głębokie, za- 
korzenione przywiązanie do ziemi i 
silny hedonizm, dążenie do 'szczę- 
ścia. Jest to rojenie człowieka znę- 
kanego niedolą o czarodzieiskiej do- 
11, jest to marzenie człowieka, znu- 
żonego wysiłkiem i trudem, że sta- 
nie się coś samo przez się, bez wy- 


określić 
które te baśni 


siłku, bez mozołu. Odpowiedzialne 
dźwiganie własnej doli na barkach 
nęka człowieka. Jakże błogo jest 


myśleć o sile, która bez nas wszyst- 
ko dla nas uczyni! 


Baśni stwarzał lud — a więc 
zbiorowa istota cierpiąca. Poczucie 
bezbronności, zgubienie się w chao- 
sie zjawisk żywiołowych wytwo- 


rzyło w sferze religiinej wyobraże- 
nia o bóstwach opiekuńczych. Lecz 
stosunek do bogów, iak i do później- 


Opatrzności chrześciańskiej 
wymagał ofiar, nałamywania się do 
pewnych praw. Nie pozwalał na 
rozprężenie się całej istoty w kie- 


szej 


runku hedonistycznym, żądał wy- 
siłku woli. 
Więc ta część istoty ludzkiej, 


która chce się rozkosznie wygrzać 
w beztrosce, musiała stworzyć sen 
o siłach, wyręczających człowieka, 
osiągających rzeczy nadnaturalne 
a pożądane. Uczyniła to w baśniach. 
Zastanawiającem jest, że różne 
wyprawy i przygody w baśniach 
kończą się pomyślnie nietyle dzię- 
ki osobistym zaletom i właściwo- 
ściom bohatera, ile dzięki iakimś in- 
nym istotom lub rzeczom. Wyobra- 
źnia ludowa  lubuje się w takiem 
rozwiązaniu cudownem, w którem 
człowiek jaknaimniei wysiłku oso- 
bistego używa. Naprzykład, w ba- 
śni o Wyrwidębie i Waligórze po- 
winnaby wystarczyć bajeczna siła 
bohaterów do  zwalczenia smoka. 
Tymczasem baśń każe im spotkać 
po drodze jakiegoś człowieczka, któ- 
ry ofiarowuie im cudowne trzewiki. 
Kto taki trzewik włoży, ten za każ- 
dym krokiem na milę uskoczy. 
| dzięki tym trzewikom Wyrwidąb 
i Waligóra osiągają zwycięstwo nad 
Smokiem. 


Albo w baśni o Szklanej górze: 
Żak, który wymyślił dowcipny spo- 
sób przyczepienia sobie rysich pa- 
zurów, by wdrapać się na górę, u- 
staje w połowie drogi. Dopiero 
przypadek — spuszczenie się soko- 
ła, którego chwyta za nogi, pozwala 
mu dostać się na wierzchołek. Tam, 
gdzie staje przed bohaterem baśni 
jakieś trudne zadanie, np. oddziele- 
nie korca maku od korca piasku, 
przychodzą mu z pomocą jakieś 
ptaki lub owady. Gdy królewna u- 
cieka przed czarownicą, rzuca za 
siebie to grzebień, to wstążkę, któ- 
re zamieniają się w las, w rzekę. 
Kobierzec-samolot, obrus, który sam 
się nakrywa,  kije-samobije, pisz- 
czałka samogrająca—oto obszerny 
repertuar rzeczy, powtarzających 
się w twórczości ludowej. 

Rzeczy i narzędzia działające 
bez woli ludzkiej są z jednej strony 
jakby pozostałością prastarego a- 
nimizmu,  przypisuijącego różnym 
przedmiotom cechy ludzkie; z dru- 
еле] strony, wyrażają chęć człowie- 
ka strudzonego, by praca została 
bez niego wykonana, a on spożył 
tylko jej owoce. Dążenie do użycia 
jest naturalne w środowisku, gdzie 
grasuje częstokroć nędza. Człowiek 
cierpiący pragnie ulgi, a nie czeka- 
jąc іеї znikąd na ziemi, stwarza 
bańkę mydlaną baśni, gdzie wszy- 
stko idzie tak łatwo, gdzie samo za 
człowieka: się robi. 

Tu, w świecie twardym, nic 
niema bez zasługi, wszystko jest od- 
mierzone podług zalet osobistych. 
A człowiek o mniejszej energii, za- 
pobiegliwości i rozumie zostaje u- 
pośledzony w życiw. Baśń rehabili- 


tuje tego człowieka, nie umiejące- 
go „dać sobie rady w życiu, „głupie- 
go“. Dwóch było braci mądrych, a 
trzeci głupi — zaczyna się baśń nie- 
jedna. Lecz ten głupi ma wkońcu 
skarby i królewnę, a mądrzy — nic. 
Niezaradność życiowa przy dobrem 
sercu taki typ jest skazany na za- 
gładę w walce o byt, gdyż nie po- 
trafi wydobyć z siebie dostatecznej 
energii. Lecz baśń apoteozuje ten 
brak wysiłku. Mądrzy się pocą, głu- 
pi gra na fujarce, a plon przypada 
jemu w udziale. 

Wczytując się w baśnie ogólno- 
europejskie, spotykamy i tam tę cu- 
downą interwencyę istot i rzeczy, 
która prowadzi do skarbów i szczę- 
ścia. Kopciuszek dostaje od gołąb- 
ka stroje i pojazdy, kot w butach 
poprawia los swego рапа, сғхаго- 
wnicy i wróżki przychodzą ludziom 
z pomocą. Tomcio Paluch ucieka od 
złego olbrzyma nietylko dzięki swe- 
mu podstępowi, lecz i dzięki butom 
siedmiomilowym.  Czapka-niewidka 
dopomaga do dokonania trudnych 
czynów. 

Cała ta twórczość pierwotna 
jest jakby westchnieniem za butami 
siedmiomilowemi, by uciec od nie- 
bezpieczeństwa, i za czapką-niewid- 
ką, by skarby osiągnąć. Odepchnię- 
te od stołu świątecznego, skrzyw- 
dzone i skazane па  poniewierkę 
dziecko-lud marzy o bogactwach 
Һе2 pracy, których pracą naiwy- 
trwalszą osiągnąć nie można. Wy- 
starczy jakieś zaklęcie, iakieś zda- 
rzenie cudowne, jakiś deus ex ma- 
china, by los odmienić. 

Zdarza się w baśniach, że zale- 
ty osobiste, duży wysiłek woli daje 
zwycięstwo. Тат człowiek dobre- 
go serca ratuje czarownicę lub oca- 
la jakiemuś ptakowi pisklęta, tu wy- 
trzymuje bez strachu noc w zamku, 
gdzie się gnieździ siła nieczysta, lub 
też idzie po kwiat paproci. Lecz naj- 
częściej pomaga im przy tem jakiś 
czar, jak owe trzewiki czarodziej- 
skie Wyrwidębowi i Walisórze. 

Z biegiem czasu zmienia się 
twórczość ludzkości. Lud, organizm 
cierpiący, pozostaje w dole ze swem 
marzeniem o skarbach i czarach, o 
butach siedmiomilowych i czapce- 


niewidce. Marzenie o łatwem szczę- 
wśród wytężonego, 


twardego 
| 


Ściu 


NW 


trudu. A tymczasem inteligencya 
coraz to bardziej dorasta do poczu-- 
cia odpowiedzialności osobistej, do ~ 
podjęcia samoistnie wszelkiego za- 
dania. Nie siły magiczne poza nami, 
my sami powinniśmy podjąć i wy- 
Колас wszelkie zadanie. Zaimuje - 
nas coraz bardziej nie dramatyzm 
pewnego położenia, pewnego zespo- 
łu warunków, wśród którego przy- 
padkowo znaiduje się człowiek, lecz 
dramatyzm uświadomionej і odpo- 
wiedziainej woli, rozwijającej się 
konsekwentnie podług przyczyno- 
wości wewnętrznej i opanowującej 
wszelką przypadkowość. 

Pogłębiając się coraz bardziej 
w tym kierunku, rozwinęła się dal- 
sza twórczość narodów, już nie ust-` 
na, lecz literacka. Baśń, już jako ro- 
dzaj literacki, też zmieniła się sto- 
sownie do nowych zainteresowań 
ludzkości. Siły magiczne poza. 
człowiekiem przeniosły się w jego 
głąb. Coraz to bardziej chodziło o 
rozwijającą się wśród bajecznej de- 
koracyi walkę ludzkiej woli, o mo- 
ment etyczny bardziej, niż o try- 
umf zagłodzonego, chciwego szczę- 
ścia marzenia ludzkiego. Nowsze. 
próby baśni, np. Andersena lub Gar- _ 
men Sylwy, z właściwego żywio- 
łu baśni таја już tylko dekoracye, 


które pozwalają wyolbrzymić na- 
sze idealne rojenia o życiu. Treść 
ich jest już inna, psychologiczna. 


TDziecinne pragnienie łatwego szczę- 
Ścia i wyzwalających zaklęć prze- 
szło w surowe poczucie, że wszyst- 
ko ma być własnym wysiłkiem i 0- - 
пага stworzone i ta jedyna przyczy- 
nowość rządzić ma życiem. 

Nikt już nam nie szepce do u- 
cha „melodyjnych zaklęć słów“. 
Przeszedł czas użycia — nas ledwo 
stać na życie. Baśń się nie kończy. 
naiwnie: І ja tam byłem, miód, wi- 
no piłem — kończy się moraliza- i 
torskiem wyłożeniem znaczenia ba- 
śni, włożeniem w symbol pierwotny 
nowoczesnej treści. A treścią tą — 
oparcie się człowieka tylko na sobie 
i stworzenie wszelkiego dzieła wła- 
snym, krwawym trudem. 


A prasa życiowa tłoczy, a żar- 
na wielkiego młyna mielą na otrę- 
by świeże, plenne ziarno. Znużenie, 
walka o byt kamiennie się kładzie 
na spracowane czoło. Niech pocznie 
w dłoniach na chwilę to umęczone 
czoło. „Czarodziejska baśń tęczo- 
wa“... Siedmiomilowe buty 111084 
nas z pośród ludzi-wilków, którzy 
nas osaczyli. Obrus sam się nakryie, 
woreczek sam napełni się złotem, 
słowo sezamu da nam skarby w rę- 
ce. Wojsko śpiące się obudzi i spełni 
za nas czyn mocy. Marz przez chwi- 
lę człowieku współczesny, że zdię- 
to z ciebie twe brzemię... Marz krót- 
ko, by poczuć, że go nie oddasz 
przenigdy. Bo cię zaspokoi tylko 
ten złoty zamek, który zbudowałeś 
własnemi rękoma. 


Savitri. 


Nasi artyści. 


Roman Kramsztyk. 


Wielka, niemal żywiołowa buiność 
polskiego malarstwa w ostatnich kilku- 
nastu latach zaznacza się wyłanianiem 
się wciąż nowych talentów, przy których 
z uwagą i szacunkiem trzeba się zatrzy- 
mywać. Najmłodsi ci sprawiają nieraz 
irapujące niespodzianki, a Roman Kram- 
sztyk stoi właśnie w ich szeregu. Duży, 
szczery, żywotny talent, nietylko „obie- 
cujący' wiele, ale i dający już niemało, 
wiąże się z tem imieniem, wczoraj je- 
szcze całkowicie w sztuce nieznanem. 
Kramsztyk przybywa z Francyi, gdzie 
u doskonałych źródeł czerpał wiedzę 
i dla ciekawej swej indywidualności szu- 
kał wyrazu twórczego, odpowiadającego 
іеі instynktom. Ро pierwszych ułamko- 
wych wystąpieniach (jedyna znaczniej- 
sza wystawa w warszawskim salonie 
Rychlinga przed rokiem) młody artysta 
stanął do generalnego „popisu* w Kra- 
kowie, tu, gdzie, tak niedawno zresztą, 
w uczniowskich szeregach widziała go 
Akademia, zanim przez nieodzowne Mo- 
nachium poszedł do Paryża, by w słońcu 
zwycięstw, odnoszonych przez nową 
sztukę nad malarstwem akademickiem, 
próbować pracy samodzielnej. 

Na popis krakowski, w salonach To- 
warzystwa sztuk pięknych, przyniósł 
Roman Kramsztyk nailepsze rzeczy, na 


Sztuka obca. 


jakie młodzieńcza jego twórczość zdoby- 
ła się do tej pory, i przyniósł je w ob- 
fitości, która pozwoliła przypatrzeć się 
wcale dokładnie nowej artystycznej je- 
dnostce. Zbiorowa wystawa obięła prac 
zgórą siedemdziesiąt. Poważna ta liczba 
okazała się czemś znacznie więcej, niż 
chwalebnem świadectwem młodego, im- 
petycznego rozpędu. Odsłoniła wartości 
artystyczne, niemniej poważne. 

Okazała naogół kulturę malarską w 
głęboko dobrym sensie tego wyrazu, wie- 
dzę techniczną rozległą i sprawną. Obok 
tych cech nabytych spostrzegamy mo- 
ralne cechy talentu: ślady pracy rzetel- 
nei, dążność uporczywą do wyszukania 
najwłaściwszego wyrazu dla danego 
wzruszenia i danei intencyi artystycznej, 


Martwa natura. 


Roman Kramsztyk. 


K hf 


R ; Zipo? 4 


J. Muenier. Nauka katechizmu. 


brak powierzchownego ścigania efektu, 
taniego porozumienia się z widzem, ła- 
twego toczenia się po linii naimniejszego 
oporu. Młody artysta idzie dumnie śla- 
dem swoich najlepszych wierzeń. Dro- 
gocenny skarb szczerości i uczciwości 
musi być zapisany na honorowem miej- 
scu w ocenie pierwszych kroków Kram- 
sztyka. Tak przemawiać umie właśnie 
młodość, nie zezuijąca jeszcze szczęśliwie 
ku niedzielnej publiczności, nie zasklepio- 
na też w sobie, spoglądająca niecierpli- 
wie w twarz ideału. Cel malarski, oto 
wszystko. 


Kramsztyk maluie pejzaż, portret 
i martwą naturę. Rozumie, że te rzeczy 
nie mogą i nie powinny być tylko ,su- 
mienną'* kopią, że muszą być skompono- 
wane nie mniej, niż obraz, przypuśćmy, 
alegoryczny, i ku kompozycyiności tei. 
czysto malarskiej, więc barwnej i linear- 
nei, dąży z wysiłkiem. Usiłuie „skom- 
ропомас“, t. j. związać ze sobą w sens 
wewnętrzny linie motywu. Rozkłada o- 
braz na kilka kontrastuiących, lecz shar- 
monizowanych plam barwnych, a jeśli 
obraz, długo i mozolnie malowany, wy- 
gląda potem, jakby był malowany ,,ргі- 
па“, to jest to zwycięstwo techniki, do- 
brze opanowanej. Tym zainteresowa- 
niom czysto malarskim, temu dążeniu do 
ujęcia tematu w jeden akord barw, służy 
u Kramsztyka oko subtelnie wrażliwe na 
poczucie koloru i światła, doskonała 
świadomość celu i umiejętność posłuże- 
nia się środkami odpowiedniemi. „Сте- 


2 prac Romana Kramsztyka. 


ZATat Pejzaż. 


PAE 
{ 


Dziewczyna z kwiatami. Portret (zakupiony przes Muz, Nar. w Krakowie). Ulica w słońcu. 


Potret artysty-malarza Gotlieba. Portret. Portret p. К. 


do“ malarskie w chwili realizacyi opiera 
się mocno na dwóch podstawach: na 
zdolności wrodzonei i na przygotowa- 
niu gruntownem. 

O tem wszystkiem mówi nam kilka- 
dziesiąt olejnych podtretów i kraiobra- 
zów, kilkanaście akwarl i rysunków Kram- 
sztyka, które przeszły przez salon kra- 
kowski. Naiwyższa sztuka peizażu, u- 
chwycenie zasadniczei malarskiei cechy 
danego wykrawka natury, skoiarzenie 
barw, które w nim grają, w tony współ- 
brzmiące, ta sztuka szlachetna i trudna 
uderza w krajobrazach z Bretanii, wśród 
których nie brak rzeczy kapitalnych. 
Tożsamo w portrecie i martwej naturze. 
Wszędzie to szczęśliwe dążenie do we- 
wnętrznej malarskiej logiki tematu. 

W artyście, który tak wiele daje, 
 mależy młodość jego podkreślić, ja- 
ko dowód niezwykłego artystycznego 
bogactwa. Pan Roman Kramsztyk prze- 
żywa dwudziesty któryś rok życia. Stoi 
u początków karyery, która oby się sta- 
la karyera w szlachetnem i górnem zna- 
czeniu tego wyrazu. W Krakowie spot- 
kał się artysta z uznaniem bardzo gorą- 
cem i z wyróżnieniami zaszczytnemi. Je- 
den z obrazów powędrował z wystawy 
do zbiorów Muzeum w Sukiennicach, na- 
byty przez narodową naszą galeryę. 
Trzy inne zakupiło do rozlosowania To- 
warzystwo sztuk pięknych. Rychłe i ła- 
twe sukcesy bywaią niebezpieczne. Lecz 
u Kramsztyka nie są te wczesne sukcesy 
bynajmniej łatwemi. Są one dobrze za- 
pracowane i głęboko ugruntowane w 
wartościach. jakie młody ten i tak świe- 


tnie rozpoczynający artysta reprezen- 
tuje. 
Kraków. Stos. 


Przy Gejzerach. 


(Kartka = podróży po Islandyi). 


..Patrzyłem i nie wierzyłem o- 
czom... Więc to Islandya... 

Słońce całowało halę, wypukłą 
i obnażoną, jak pierś kochanki. Cie- 
pło i rozkosznie. Pogoda i szczęście. 
Ziemia, jak Eden — tylko bez drzew 
wysokich, bez żadnych... 

Przypomniało mi się: Island er 
hinn besta land sem solinn skinnar 
uppa — Islandya jest najlepszym z 
krajów, którym przyświeca słońce. 
Przypomniała mi się miłość nadludz- 


ka islandczyków do ich ziemi, nigdy 
i niczem nie wytrzebiona z serc, gdy 
w pogoni za chlebem emigrować 
muszą za morza. I te słowa poety, 
rzucone ubóstwionej oiczyźnie: „Is- 
landyo, stara, iak Świat, żywicielko 
kochana — będziesz drogą synom 
twym, dopóki morze opasuje ziemię, 
mężowie miłują swe żony, a słońce 
świeci na wzgórzach!“ 


Wybuch wielkiego Gejzeru w dniu 25 lipca 
3 roku. 


Pędziliśmy wyciągniętym kłu- 
sem cały długi wieczór, zrywając z 
pod kopyt na krzaczkowatych ba- 
gnach głuszce i bekasy, to znów 
brnąc przez gładkie pola lawy, pły- 
tkie, szeroko rozlane strumienie, 
wreszcie większą rzekę Вгиога. 
Most przez nią, kamienny, nizki, za- 
lany był spienioną kataraktą i ko- 
nie długi czas wzbraniały się wkro- 
czyć na ślizką groblę. 

Około godziny iedenastci czy 
później zmęczenie ogarnęło nas Sza- 
lone, a miss Th. oświadczyła, że je- 
chać dalej nie jest w możności. Prze- 
wodnik nasz nie mógł tego w żaden 
sposób zrozumieć i ciągle coś per- 
swadował. Na nasze pytanie: gey- 
51752... zaprzeczał gwałtownie, czem 
doprowadzał W. do najwyższej pa- 
Syi. Nie mając już żadnej oryenta- 
cyi, ile że żadna mapa Islandyi nie 
wskazuje dokładnie drogi, iakąśmy 
przebywali, postanowiłem wyruszyć 
sam na poszukiwanie geizerów, któ- 
re, zdaniem W., powinny były być już 


———^ 


blizko. Szaro było na świecie, ni to 
po zachodzie, ni to przed świtem. 
Na niezmierzonych przestrzeniach 
łyskały matowe, smętne oka topieli 
błotnych. Czarne, poszarpane wzgó- 
rza Ściskały drogę na wschód. Pu- 
Ściłem konia i jechałem już na chy- 
bił-trafił, nie wierząc w nic i niko- 
mu, z jedyną myślą, by gdzieś nare- 
52сіе głowę złożyć. 

Wkrótce towarzysze zniknęli mi 
z Oczu, a zziajany kuc począł par- 
Skać i kręcić łbem, jak zawsze, kie- 
dy się nasuwała iaka przeszkoda. Ja- 
koż istotnie, perć się urwała do reszty 
nad stromym, choć zaledwie kilka 
stóp wysokim brzegiem cichej, zło- 
wrogiej rzeki. Począłem szukać bro- 
du lub przynajmniej łagodniejszego 
zejścia. Nie wiem, jak długo musiał- 
bym to czynić, gdyby nie przypadek 
pomyślny, że zmęczony kuc potknął 
się na roztopach i padł na przednie 
nogi, ia zaś, spadaiąc, pociągnąłem 
go za sobą ku wodzie. Tu, nie cze- 
kając, aż się uprze i zacznie oglądać 
się za resztą koni, wpędziłem go do 
rzeki, zaledwie zdążywszy sam 
wskoczyć na siodło. Musiała być tam 
topiel, bo w jednej chwili znalazłem 
się po pas w wodzie, a biedny Кис, 
wystraszony i też jakiś zrezygnowa- 
ny na wszystko, ciężko sapiąc, prze- 
płynął ze mną na drugą stronę. 
Szczęściem, brzeg przeciwny nie był 
tak urwisty, w każdym razie, był 
zbyt stromy nalądowanie dla konia. 
Musiałem tedy, nie wypuszczając 
uzdy, wejść do wody, wgramolić się 
w całym rynsztunku islandzkiego 
jeźdźca na ohydnie ślizką i mokrą 
Кере, i stamtąd wciągać żałośnie 
rżące zwierzę. Co dalej robić — nie 
wiedziałem już całkiem. Zdać się na 
instynkt kuca byłoby zbyt ryzyko- 
wne po świeżo przebytem doświad- 
czeniu; nie zdradzał on zresztą ni- 


czem predylekcyi dla  iakiegokol- 
wiekbądź kierunku. Znużenie po 
dwunastogodzinnei jeździe zaraz 


pierwszego dnia na podłem siodle 
ipo wertepach sprowadziło na mnie 
stan jakiegoś skołowacenia myśli. 
Biała noc dokoła nadawała wszyst- 
kim widzianym kształtom pozory ia- 
kieiś innej rzeczywistości, nie na- 


Wielki Gejzer w stanie spokoju. 


szej, sennej. Wydało mi się, że cały 
ten bajorowaty Świat, wśród które- 
go znalazłem się z koniem na rucho- 
mej kępie — jest tylko mirażem, 
dekoracyą mego . myślenia, które 
już się odbywa inaczej, niż na ja- 
wie... W takiej chwili poczułem zi- 
mno w nogach, z których się lały 
strumienie wody, i poraz pierwszy 
zwątpiłem, żeby mi się udało wy- 
brnąć z matni. Koń rżał smutno, lecz 
nie odpowiadał mu nikt znikąd. 

Do świtu było parę godzin, lecz 
cóż Świt ten by przyniósł? 

Spróbowałem raz jeszcze zachę- 
cić konia, by ruszył poprzez bagna 
dalej. Jeśli już nocować w polu, to 
przynaimniej nie nad topielą. Wola- 
łem już wszystko najgorsze od tego 
oczekiwania na coś, co nigdy nie na- 
dejdzie. Chodziło mi jednak o to, by 
nie narzucić koniowi zgóry żadne- 
go kierunku. Zwierzę długi czas od- 
mawiało mi posłuszeństwa, schyla- 
iąc łeb i jakby węsząc topiel pod 
kopytami. Nagle iednak widocznie 
poczuł coś zbiedzony kuc, bo począł 
strzydz uchem, zebrał się na odwa- 
zę i ostrożnie stawiając nogi, wlazł 
w grzęzawisko. Napróżno wytęża- 
łem wzrok i słuch. Nadzieja jednak 
jakaś wstąpiła we mnie, a z nią wró- 
ciły siły. 

Po iakim kwadransie koń wy- 
brnął z bagien i poczał się wspinać 
na łagodną przełęcz. Zdobywszv ią, 
ujrzałem w oddali światełko. Wpa- 
trzywszy się lepiej, stanąłem w po- 
dziwie przed polem geizerów. I 
znów wydało mi się, że Śnię. 

W ciszy nocnej szeptała ta dzi- 
wna ziemia jakąś tajemniczą opo- 
wieść swego wnętrza. Bulgotały ty- 
siace błotnych źródeł. a ze wszyst- 
kich stron unosiły się białe kadzidla- 
ne душту. zlewaiąc się w obłok рагу, 
zasłaniający blade. bezgwiezdne nie- 
bo. Koń sam ruszył wyraźnie już wv- 
deptaną percią i biegł wprost ku 
majaczącei nocnem światełkiem go- 
spodzie. Wkrótce stanał przed nią 
i rżeniem usiłował budzić śpiących. 
Ja zaś, oczarowany nieznanym wi- 
dokiem, zostawiłem go samego i u- 
szedłszy kilkadziesiąt kroków, 
erzmotnąłem się w odrętwieniu па 
torfowisku, obok wrzacego basenu 
jakiegoś małego źródełka. 


Pustynia — śmierć. A oto do- 
koła tak wyraźna pustyni tei mo- 
wa — wrzenie podziemne i ruch nie- 
ustanny — życie! 

Od czasu do czasu miarowe bul- 
gotanie wielkiego pola, siłą ukrytą 
podminowanego, przerywał łoskot 
spadającei fantanny, a wówczas u- 
nosiłem głowę i odszukiwałem wzro- 
kiem tryskaiące źródło. Gdybyż tak 
wszystkie wiecznie tryskały, wraże- 
nie byłoby chyba mniejsze. Lecz ta 
przypadkowość budziła iakiś niepo- 
kój. anarchia żywego świata gorą- 
cych wód podniecała wyobraźnię 
zdawało mi się. że w każdei chwili 
pochwyci mię lotny obłok pary i u- 
niesie z sobą. Zlejów płynęły biaie 


sinugi i, niby korowody widm, ucho- 
dziły odemnie bez początku, bez koń- 
ca. Czasem zawarczało, zamlaskało 
tuż obok, jak wściekły chichot 
wiedźm, potem słyszałem już tylko 
jakby czyjeś westchnienie i znów 
cisza, perlisty szept dalekich ka- 
skad. 


Pole Gejzerów dymiące. 


„..Obudził mię z  odrętwienia 
przewodnik, powtarzając uparcie ja- 
kiś niezrozumiały frazes. Dowlo- 
kłem się do schroniska. Na progu je- 
go siedział W. i spał, jak cietrzew, 
podparłszy głowę łokciem. Łatwo 
się było domyśleć, że w schronisku 
miejsc niema, gdyż zapewne Wwy- 
przedzili nas ci turyści, którzy wy- 
ruszyli z Reykjavik natychmiast po 
przybyciu okrętu. Z trudem udało 
się urządzić spanie miss Th., której 
też niemało zazdrościłem w duchu. 
Nam zaś nie pozostawało nic innego, 
jak czekać na przebudzenie się 
pierwszego gościa — by zająć jego 
miejsce. Zerwana na równe nogi 
gaździna szykowała po nocy (zwy- 
czajem islandzkim pociemku) gorą- 
cą baraninę, lecz ani ja, апі W. z 
przemęczenia nie mogliśmy nic jeść 
i oddalibyśmy chętnie wszystkie ba- 
rany Świata za wiązkę słomy i su- 
chy kąt pod dachem. 

Drzemiąc gdzieś z głowami na 
stole, zapomnieliśmy o wszystkich 
troskach pierwszego, naprawdę mo- 
zolnego, dnia podróży. Lecz minęło 
zaledwie parę godzin, a zbudziły nas 
głośne nawoływania, tupot nóg i 
gwałt w całem schronisku. Zerwałem 
się z ławy napół przytomny, iw tei 
chwili ktoś mi krzyknął nad uchem: 
spiesz się, pan, już się zaczęło! 

Zdążyłem tylko złapać za rękę 
śpiącego snem kamiennym W., i obai 
wybiegliśmy na dwór. Тат już nad- 
podziw wszelki liczna gromada ze- 
rwanych z łóżek turystów, w stro- 
iach nie do opisania, zbiegała się z 
aparatami, lunetami i z czem kto 
miał — dokoła wielkiego wrzącego 
basenu o średnicy 100 stóp; z czelu- 
Ści iego buchała para i wyskakiwały 
niecierpliwie olbrzymie bomble. Nie 
byłoby w tem nic nadzwyczajnego, 
gdyby nie głuchy łoskot podziemny, 
zwiastujący zbliżanie się wybuchu. 

„Wielki Gejzer* jakedyby cze- 
kał, aż się zbierzemy. 

Z piekła jego nagle powstał ol- 
brzymi słup wody i przez parę mi- 


nut rozsypywał się wrzącą fontan- 
ną na wysokości kilku metrów. By- 
ła to jakby próba, bo oto gdyśmy po- 
dziwiali w milczeniu lub urywanemi 
wykrzyknikami potężne zjawisko, 
Gieizer niespodzianie wzbił się ku 
niebu ponad sto kilkadziesiąt stóp, a 
stało się to tak szybko, że zaledwie 
czasu starczyło zadrzeć głowę. Rzę- 
sista kaskada prześlicznie opadała 
do błotnego łożyska, poczem zda- 
wało się, iż Gejzer umiera. Lecz on 
tylko skupiał iakby wszystkie swe 
siły, natężał ramię czarodziejskie do 
pocisku i gdyśmy się tego naimniej 
spodziewali, trysnął raz jeszcze z 
czarnej otchłani strumieniem sre- 
brzystym, błyskawicznym, jak ra- 
kieta. Potem opadły wszystkie wo- 
dy, zahuczało coś groźnie w leju, i 


Popas. 


na miejscu niedawnej bulgocącei 
sadzawki pozostał tylko dymkiem 
błękitnym spowinięty, pusty, milczą- 
cy otwór. 

Długą chwilę staliśmy wszyscy, 
nie ruszając się z miejsc. Wreszcie 
jakiś uczony pierwszy podszedł do 
basenu i. ubezpieczony liną przez 
przewodnika, począł zapuszczać na- 
rzędzie do otworu. Ruszyli się foto- 
erafowie, winszując sobie szansy. 
Zaczepił mię przewodnik Stefanson. 
z którym gawędziłem poprzedniej 
nocy. 

— Ma pan szczęście, — mówił, 
podając mi dłoń. — Wybuch był naj- 
wspanialszy, jaki kiedykolwiek wi- 
działem. Można śmiało obliczać wy- 


„sokość słupa wody na 180 stóp... 


A potem ciszej: 

— Sprzyijała temu pogoda, brak 
wiatru północnego. Ale  naiwięcej 
tamten pan z dużą kamerą... To ko- 
respondent „Daily Mirror“ z Londy- 
nu. Wrzucił on wczorai na noc kilka- 
naście funtów drażniącego mydła do 
leja. Udało mu się... 


O prozo życia!... Więc i tu czło- 
wiek „poprawia“ naturę,  dzienni- 
karz, wysłany dla reklamy przez bo- 
gate pismo, funduie widok!... Nie mo- 
се do dziś darować Stefansonowi te- 
go rozczarowania. Wprawdzie od о- 
statniego trzęsienia ziemi w r. 1896 
wielki Geizer wybucah niemal regu- 
larnie co rano, między piąta a ósmą 
(wybuch tu opisany odbywał się 0- 
koło 6б-еј), bez wszelkich .irytacvi* 
i namydleń, podobnie iak kilkadzie- 
siąt pomniejszych źródeł  siarczą- 


nych. Więc naipewniej uirzałbym 
ów słynny fenomen bez pomocy ko- 
respondenta „The Daily Mirror“, 
którego mydło conaiwyżej mogło 
wywołać „rekord“ kilkunastu stóp, 
na czem mnie, jako nie anglikowi, 
nic nie zależało. Ale pociecha to teo- 
oretyczna. Naprawdę byłem zły na 
tych prowokatorów natury i chętnie 
bym zatrzymał się dobę dłużej przy 
gejzerach, aby ujrzeć wybuch nor- 
тапу, gdyby nie ściśle wyliczony 
czas do odejścia „Ceres“ z powro- 
tem, który to termin wiele nam 
wszystkim pokrzyżował planów w 
drodze. 


Przespałem się z W. conajwyżej 
trzy godziny, na cudzych pościelach, 
gdyż brakło zmiany. Nie powiem, 
żeby takie accomodations były przy- 
iemne. choć spaliśmy, іак zarżnięci. 
Przed dziesiątą wszyscy poczęli się 
rozjeżdżać. Większość turystów po- 
chodziła z „Ceres“ i wracała natych- 
miast do Reykiavik, by zdążyć je- 
szcze na nasz okręt, który wyruszał 
zachodnim brzegiem na północ wy- 
spy do Akureyri. W stronę Hekli, 
czyli wgłąb wyspy, wybieraliśmy 
się my sami tylko we troje. 

Poranek był pogodny. nawet sło- 
neczny, wobec czego wzięliśmy na- 
turalną kąpiel gorącą (35° С.) o kil- 
kadziesiąt kroków poniżej wielkiego 
geizeru w Ѕсіекајасут zeń strumy- 
czku. Nie potrzebuję chyba dodawać. 
że po mydło nie udawaliśmy się do 
korespondenta „Daily Mirror“, któ- 
ry zresztą w dalszym ciągu nam a- 
systował, robiąc potrzebne mu egzo- 
tvczne zdięcia kinematograficzne. 
Człowiek ten był prawdziwą plagą 
tego miejsca i z radością żeznałem 
со, gdy wreszcie obładowany klisza- 
mi ruszał z powrotem do miasta. 

Maiąc godzinę czasu, włóczyłem 
się od źródła do źródła: podziwia- 
łem rozmaitość ich kształtu. prze- 
jawów zewnętrznych. a przedewszy- 
stkiem kolorv. Niektóre baseny bvły 
wprost przedziwne: białe, zda się, 
marmurowe, obramiające iasno-błę- 
kitną wodę. Oglądałem również wy- 
саѕіу wielki wodotrysk, zwany 
Strokkr (maślnica), leżący wpobli- 
żu Wielkiego Geizeru. Trzesienie zie- 
mi w r. 1896, o którem iuż wspo- 
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mniałem, położyło kres jego życiu, 
potęguiąc natomiast siłę jego słynne- 
go sąsiada. Dawniej Stokkr wybuchał 
bardzo regularnie, a szczególnie wra- 
źliwy był na drażniący go pokarm 
w postaci torfu. Dziś nie pozostało 
nic z jego dawnej sławy — prócz 
wzmianki w przewodnikach i dziury 
na zastygłym szlamie... 

Ażeby zakończyć o geizerach, 
przytoczę znane porównanie ро- 
dróżnika Burtona: geizeru do czło- 
wieka, dość trafne, jakkolwiek nie- 
zupełnie estetyczne: 

„Można się przyjrzeć siedmio- 
rakiei formie życia geizeru. Na- 
samprzód jest to niemowlę, śpiące 


na łonie Matki-Ziemi; napowietrz- 
ny wieniec pary unosi się nad gorącą 
opoką. Następnie — dzieciątko, od- 
dychające mocniej, od czasu do cza- 
su zrzucające pokarm (!) na kolana 
таткі. Dalej dziecko, wierzzające, 
niesfornie, niecierpliwe. Czwarty o- 
kres — to młodzieniec, którego za- 
jęciem i powołaniem wrzeć i prze- 
lewać się za brzegi, Piąty — to wiek 
dojrzały, geizer w pełni sił. Po nim 
przychodzi starość spokojna, sen- 
na. Naostatku — drugie dzieciństwo 
i śmierć — wygasanie w pustych 
czerwonych jamach wśród pustyni“. 


Tadeusz Nalepiński. 


Wawel zmartwychwstający. 


Lat osiem minęło od. ustąpienia 
obcego woiska z królewskich kom- 
nat na Wawelu, od lat ośmiu trwa 
praca odnowicielska około naidum- 
nieiszej i naidroższei pamiątki na- 
szego narodu. 

Praca ta posuwa się naprzód 
bardzo powoli, ale też bardzo grun- 
townie. Toczy się według planu, 
ustalonego na zasadzie naidalei się- 
gającego szacunku wobec przeszło- 
Ści, iest oględna i ostrożna, przestu- 
dyowana dokładnie, przedyskutowa- 
na po wielekroć, i dlatego. iak do- 
tychczas, odpowiada szczęśliwie swe- 


mu wielkiemu założeniu. Ustalenie 
zasad restauracyi było zadaniem 
naiważnieiszem. było połową wła- 


Ściwie dzieła. Nic błędnieiszego nie 
mogło być nad gorączkowy po- 
śpiech, i świadczy to chlubnie o wy- 
trawności naszej kultury, iż tak wie- 
le namysłu і studyów poświęcono 
temu wstępnemu, przygotowawcze- 
mu a kardynalnemu zadaniu. Dy- 
skusye. badania i próby pochłonęły 
dużo czasu. Wychodzono ze słusz- 
nei zasady. że lepiei iest stracić rok 
i więcej. niż w pośpiechu, pozornie 
chwalebnym, weiść na niewłaściwe 
drogi i wielkie dzieło narazić na 
szkody, może już nigdy nie dające 


się naprawić. Sposobem еКкѕрегу- 
mentu, dokonywanego па јакіеіѕ 
małej przestrzeni, przekonywano się 
np., jakby wyglądały krużganki, u- 
wolnione od wzmocnień i podmuro- 
wań XIX w., lub jakie wrażenie spra- 
wiałby dach, przywrócony do da- 
wnego swego historycznego stanu, 
krytv polewaną barwną dachówką. 
Próby te, przeprowadzone pod wy- 
trawnym kierunkiem dyrektora re- 
Stauracyi. architekta Zygmunta Hen- 
dla. miały dopiero rozstrzygnąć о 
właściwym programie prac. Ріег- 
wotny projekt odnowienia, wysnuty 
ze zbyt ściśle poiętei metody histo- 
rycznej, uległ zmianie i zwyciężyła 
zasada nie rekonstrukcyi, lecz kon- 
serwacyi, zasada odkrywania i u- 
trwalania głównych podstaw dawnei 
piękności zamku, a usuwania bez- 
wartościowych tylko,  naipóźniei- 
szych dodatków. 

Obok oczyszczania zamku z tych 
naleciałości pochodzenia austryac- 
kiego, obok kasowania ścian, które- 
mi zarząd woiskowy zmienił właści- 
wy rozkład komnat wawelskich, obok 
przywracania dawnych otworów 


drzwi i okien i usuwania grubych po- 
kładów tynku, z pod którego wyła- 
niały się cenne szczegóły dekoracyi- 


Jak wyglądało wzgórze wawelskie w XVI wieku. 
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Zamek wawelski podczas restauracyji. 


Część komnat w toku restauracyi. Okno w krużgankach wawelskich. Komnata Kaźmierza W. o jednym słupie. Odrzwia gotyckie na Wawelu. 


ne, iak np. marmurowe odrzwia, a 
nawet fragmenty malowideł, najin- 
tensywniej w ostatnich czasach sku- 
piły się roboty około restauracyi we- 
wnętrznego dziedzińca arkadowego. 
Strzeliste, lekkie kolumny wszystkich 
piętr zostały uwolnione od austryac- 
kich obmurowań. Chwilowe usunię- 
cie rusztowania z południowego 
skrzydła krużganków pozwoliło nam 
uzmysłowić sobie cały przepych i 
wysoki artyzm tej wspaniałej Zyg- 
muntowskiej budowli. Gdy padną 
rusztowania, zasłaniające obecnie 
gęstą siatką podwórze zamkowe, bę- 
dzie można podziwiać zmartwych- 
wstały w dawnym blasku zabytek, 
jeden z паіріекпіеіѕхусһ z epoki re- 
nesansu w całej Europie. Dziedzi- 
niec turniejowy, owo serce Wawelu, 
nirzymy takim, jakim był w Jagiel- 
lońskich czasach i jakim pozostał aż 
do wkroczenia austryaków na Wa- 
wel. Nie przywrócono natomiast 
barwnego dachu z XVI w., który 
zbyt dawno już ustąpił był miejsca 
dachówce czerwonej, Sspatynowanei 
przez czas. Tu właśnie zastosowa- 
na została zasada nierekonstruowa- 
nia rzeczy, które przestały istnieć. 
Dach, wzmocniony żelazną konstruk- 
cyą i nanowo pokryty, zatrzymuie 
swói wygląd tradycyiny. 
Wydobyto na jaw mnóstwo cen- 
nych szczegółów, które dochowały 
się szczęśliwie pod zewnętrznym na- 
lotem. Z pod stropu krużganków 
II piętra zabłysły ukryte przez długi 
czas freski Zygmuntowskie z po- 
piersiami rzymskich  imperatorów, 
tworzące niegdyś przepvszny fryz, 
dziś tylko we fragmentach zachowa- 
ny. W sali poselskiej i w paru in- 
nych komnatach odkryto również 
bogate resztki malowideł ściennych, 
przedstawiających turnieie i deko- 
racyine festony kwiatowe. Te o- 
kruchy drogocenne 'zrestaurował 
troskliwie i umiejętnie (bez żadnych 
uzupełnień) znakomity w tym kie- 
runku fachowiec, artvsta-malarz Ju- 
liusz Makarewicz. Z biegiem prac 
wyłaniały się coraz to nowe szcze- 
góły architektoniczne  nazewnątrz 
i wewnątrz zamku. Odkryto dwie 


nieznane klatki schodowe i przywró- 
cono je do pierwotnego stanu. Od- 
kryto kominek w izbie, w której Zy- 
gmunt II zajmował się alchemią, 
szereg pięknych odrzwi, otwory і 0- 
bramienia okien, między  innemi 
obramienia wązkich okien gotyckich. 
>ochodzące prawdopodobnie jeszcze 
z czasów Kazimierza Wielkiego. 
Wszystko to jest w stadyum począt- 
Комет. Nic nie „urządza się je- 
szcze, tylko się bada, odsłania i chro- 
ni. Ostateczna restauracya wnętrza 
zamkowego musi być wstrzymana 
do ukończenia wszystkich dachów i 
stropów i do powzięcia decyzyi co 
do przeznaczenia każdei z komnat. 
Równolegle prowadzone sa prace 
około trzech potężnych baszt wawel- 
skich: senatorskiej, sandomierskiej 
i t. zw. złodziejskiei; baszta sando- 
mierska otrzyma charakterystyczny 
hełm, który strącili z niej austryacy. 
W ostatnich czasach przyszła ko- 
lei na płaszczyznę fasad zewnętrz- 
nych. Osadzono w nich ciosowe o- 
bramienia okien, nielicznie zacho- 
wane z dawnych wieków, oraz no- 
we, o profilach jiaknaiprostszych, 
zgodnie z zasadami nowoczesnej 
konserwacyi, aby nie naśladować te- 
00, co zaginęło w odmęcie czasu. 
Kwestya wyprawy fasad, która zde- 
cvduie o malarskim efekcie murów, 
stoi właśnie na pórządku dziennym, 
jako znak zapytania. I tu rozstrzy- 
отпесте poprzedził eksperyment. Na 
jednei ze ścian wykonano próbę zo- 
stawienia murów w stanie surowym 
(iak chcą jedni). a obok przedsta- 
wiono próbę pokrycia ich tynkiem: 
w pierwszym wypadku chodzi о u- 
zewnętrznienie „metryki“ murów 
wawelskich, o moment archeologicz- 
ny raczej. w drugim o ton malarski 
i nastrojowy, o wrażenie spokojnej 
powagi. 

Z kwestyą fasad przechodzimy 
na grunt nierozstrzygniętych pytań 
wawelskich. Nierozstrzygnięta jest 
dotąd sprawa dawnych kuchni kró- 
lewskich, których zburzenie lub za- 
chowanie zależeć będzie dopiero od 
Ścisłych badań, a na których miej- 
scu, jak wiadomo, Wacław Szyma- 


nowski pragnąłby wznieść portyk, 
uwieńczony swym kolosalnym ро- 


chodem królów i bohaterów. Nie jest - 


jeszcze zdecydowana ważna kwe- 
stya przeznaczenia wnętrz zamko- 
wych. Waha się ona dokoła pytania, 
czy rezydencya cesarza austryac- 
kiego ma być umieszczona w starym 
pałacu królewskim, 
w tym celu zbudowany nowy pałac 
cesarski na Wawelu. Niejasno więc 
tylko rysuje się sprawa wewnętrzne- 
go wyposażenia komnat. Przeważa 
opinia, aby conajmniej te komnaty, 
które nie byłyby zaięte na rezyden- 
cyę, pozostawić prawie puste, aby 
nie zapełnić ich kolekcyami mu- 
zealnemi, lecz poprzestać na zawie- 
szeniu w nich np. gobelinów i rzuce- 
niu nielicznych. naibardziej staro- 
żytnych sprzętów. Stworzenie ną- 
stroju, odpowiadającego monumen- 
{аше ruinie przeszłości, powinno tu 
być celem, a nie przeistoczenie sal 
we wnętrza muzealne, ani tem mniej 
sztuczne przywracanie im charakte- 
ru, który straciły i którego obecnie 
odzyskać nie mogą. 

Z temi pytaniami wiąże się py- 
tanie dalsze i rozleglejsze, pytanie. 
obeimuiące przyszłość całego wzgó- 
rza wawelskiego, którego część tyl- 
ko drobną zaimuje zamek królewski. 
Uporządkowanie i zużytkowanie te- 
go wzgórza, zachowanie budynków 
już na niem istnieiących i wzniesie- 
nie nowych, przeznaczenie ich na cel 
taki lub inny. to zagadnienie równie 
wielkie, jak niełatwe. Od chwili prze- 
ięcia góry wawelskiej na własność 
kraiu, nabrało to zagadnienie ży- 
wotności. Szeroko i śmiało poiął je 
St. Wyspiański, który ostatnie lata 
Życia Wawelowi poświęcił, opraco- 
wując wspólnie z architektem Wł. 
Ekielskim projekt zabudowania Wa- 
welu, stworzenia „polskiego Akro- 
polis“. Po zburzeniu wszystkich bu- 
dynków austryackich ргоіекіша au- 
torzy nowe zabudowanie wzgórza 
wieńcem monumentalnych gmachów 
w stylu odrodzenia. Dookoła wiel- 
kiego dziedzińca — z kolumną po- 
środku, dźwigającą па szczycie 
skrzydlatą boginię Nike—roztaczają 


czy też ma być 
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Akademia Umiejętności, Pałac bisku- 
pi. W pobliżu Smoczej jamy nad 
Wisłą -— z fantazyi wysnuty Gród 


Bolesławów z sarkofagiem Bolesła- 


wa Smiałego, dalej Amfiteatr, wyku- 
ty w skale. i poniżej, ku klasztorowi 
Bernardynów, Stadion Sokole... Ma- 
rzenie wielkiego artysty. Ale marze- 
nie, w którem tkwi zdolność przyję- 
cia rzeczywistego kształtu. Drobna 


~- cząstka tego marzenia urzeczywist- 


nia się już dziś w postaci amfiteatru 
u stóp Wawelu. 

Oficyalnego projektu, który by 
obejmował całe wzgórze wawelskie 
і jego stoki, brak jednak do tei pory. 
Przed paru laty, na wniosek posła 
Leona Pinińskiego, Sejm galicyjski 
zażądał od Wydziału krajowego, aby 
przedstawił wnioski co do przezna- 
czenia wzgórza. Chodziło o spo- 
sób użycia budynków, które obok 
zamku królewskiego na Wawelu ist- 
nieją, о to, które z nich mają być 
utrzymane, a które zburzone. Rzecz 
nie została opracowana, a tymcza- 
sem kraj wszedł w okres ciężkich 
walk politycznych, które sprawę u- 
sunęły z porządku dziennego. Stwo- 


"rzony w ostatnim czasie komitet po- 


 mocniczy krakowski dla restauracyi 


Wawelu poruszył kwestyę naibliż- 
szego otoczenia zamku. Lecz szer- 
szy projekt, poza tym, który zosta- 
wił Wyspiański, nie wyłonił się do- 
tąd żaden. 

Po ośmiu latach trwania restau- 
racyi Wawelu uczyniono, na pierw- 
szy rzut oka, niewiele. Gdy głębiej 
w rzecz weirzymy, spostrzeżemy, że 
zrobiono bardzo dużo. Dzięki wstrze- 


 mięźliwej rozwadze, która kierowała 


się poczuciem olbrzymiei odpowie- 
dzialności, dzięki gruntownym stu- 
dyom przygotowawczym, którym 
nie zakreślano żadnych pośpiesznych 
terminów, największa praca restau- 
racyjna, jaka kiedykolwiek w Polsce 
była i będzie wykonana, weszła na 
tory właściwe i temi torami toczy 
się już szczęśliwie do końca. Pra- 
stary zamek królów naszych będzie 
wzorem restauracyi umiejętnej i po 
ukończeniu jei stanie się po raz dru- 
gi świadectwem wysokiej kultury 
narodu. Wspaniałym kontrastem od- 
cinać się będzie polski Wawel od 
pruskiego Malborga, którego kolo- 
$аше mury, „odbudowane“ nanowo, 
wylakierowane przez berlińskich od- 
nawiaczy, Świecące i błyszczące, 
krzyczą zdaleka o barbarzyństwie, 
które zniweczyło w nich wszelki u- 
rok przeszłości. 

Clarus. 


Kraków. 
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| Hesam Насхсіевја 


„Księgarnia Nauczycielska” we Lwowie. 


Piękne dzieło 
samopomocy. 


Coraz bardziei rozpowszechnia się 
u nas zrozumienie prawdy, iż o powodze- 
niach wszelkich narodu decyduie w pier- 
wszej linii dobrobyt jego, a ten zno- 
wu zależy od sztuki zatrzymania grosza 
każdego u siebie, na to, by kiedyś przy- 
ciągał jeszcze pieniądze i obce. Czasy 
nowsze dały nam broń potężną, ucząc, 
jak oszczędności naidrobnieisze, groma- 
dzone wytrwale, stwarzają miliony, јак 
powiększane umiejętnie, przynoszą do- 
chód oszczędzajiącym a dobrobyt całe- 
mu społeczeństwu. Naród, który poiął 
tajemnicę potęgi grosza składkowego, 
położył tem samem podwaliny pod lep- 
szą przyszłość. 

Tę taiemnicę zaczyna też poimować 
upośledzona gospodarczo Сайсуа... 

Poczęliśmy obliczać się i ze zdumie- 
niem przekonywać, iż w biednym na- 
szym kraju, mimo wszystko, miliony ca- 
łe dostają się w ręce obce i to 
właśnie z rzeczy napozór naj- 
mniej uwagi godnych. Kto by 
przypuszczał  doniedawna, iż 
samych niepokaźnych kajetów 
szkolnych wychodzi u nas ro- 
cznie około piętnastu milio- 
nów i że półtora miliona dzia- 
twy szkolnei milionów potrze- 
buje na pokrycie swych zapo- 
trzebowań! A przecież pienią- 
dze te podziewać się gdzieś 
muszą! U nas ich niema, gdzież 
są zatem? Odpowiedzą na to 
fortuny fabrykantów niemiec- 
kich i wogóle wszystkich, tylko 
nie naszych. Kto doniedawna je- 
szcze słyszał, by przybory inne 
być mogły, jak nie wyłącznie 
prawie niemieckie? I w ten to właśnie spo- 
sób pozwalaliśmy nieroztropnie gotówce 
naszej wędrować do kas cudzych, pa- 
trząc z ubolewaniem na pustki w naszych. 

Szkoła z całym olbrzymim iuż dziś 
aparatem zapotrzebowań swych naiprę- 
dzei wymagała krajowego sfinansowania. 
Akcyę wyparcia wyrobów obcych ze sfe- 
гу іеі wpływów i interesów podięto naj- 
pierw tylko w kierunku dostarczenia 
szkole podręczników własnych. Z kolei 
dopiero pomyślano o reszcie, jakiej mło- 
dzież szkolna zapotrzebować mogła. Ze- 
szyty., papiery, ołówki, pióra, atramenty, 
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Dyr. Stanisław Majerski, 
prezes zarządu księgarni. sekretarz zarządu księgarni. 


przyrządy szkolne, mapy, atlasy, karty. 
tablice, ilustracye, fotografie, modele i 
mnóstwo całe podobnych  utensyliów 
szkolnych, to przecież rzeczy, wymaga- 
iące istnienia szeregu instytucyi przemy- 
słowych — o nich też pomyślano, przy- 
stępuiąc do pracy nowei. 


Wszystko, co ze szkołą ma coś wspól- 
nego, oddawna podlega u nas władztwu 
szesnastu tysięcy nauczycielstwa (ludo- 
wego), którego przedstawiciele naiprę- 
dzej też zoryentowali się w konieczno- 
Ści pokrycia zapotrzebowań szkoły wy- 
łącznie tylko w kraiu. Niemało z po- 
śród wychowawców naszych odważyło 
się siłami własnemi pchnąć wielką machi- 
nę przemysłu szkolnego na tory swoiste. 
W kraju zaś całym znany jest z kilkuna- 
stoletniej działalności w tym kierunku 
prof. Mikołai Budzanowski, który dla 
idei tei poświęcił tak pióro, wydając i re- 
daguiąc czasopisma agitacyine i popula- 
ryzuiące, jak niemniei czynnie poświę- 
cając się pracy na tem polu. Jemu też 
zawdzięcza swe powstanie niejeden po- 
mysł, niejedna akcya owocna, niejedna 
instytucya. Przed osiemnastu laty za- 
łożył М. Budzanowski „Krajową spół- 
kę wytwórczo-handliową*, opartą na u- 
działach, która przetrwała lat dwanaście. 
Pomysł jednak nie upadł, bo na miej- 
scu iei powstało kilka fabryk, a i sam 
Budzanowski zakrzątnął się koło za- 
łożenia Towarzystwa, opartego na współ- 
dzielczości nauczycielskiej. Przed 10 też 
laty wstąpiło w szeregi zdobywcze „Kra- 
jowe Ognisko nauczycielskie“ z celem 
podniesienia dobrobytu wśród nauczyciel- 
stwa przez popieranie przemysłu Кгаіо- 
wego. W łonie tego Towarzystwa powsta- 
łą myśl, podniesiona przez prof. Budza- 
nowskiego, urządzenia wielkiei loteryi dla 
zdobycia funduszów na stworzenie „Sana- 
toryum nauczycielskiego“. Н. Sienkiewicz 
zwrócił się wówczas z odezwą do społe- 
czeństwa polskiego, by poparło myśl tę 
humanitarną. Otrzymano z loteryi ое] 
25,000 kor. dochodu czystego, ponadto 
hr. Stadnicki ofiarował dwa morgi lasu 
w Szczawnicy pod budynek. wznieść się 
mający. 1 pięknym dowodem jedności 
zawodowej jest okoliczność, iż sanato- 


Prof. Mikołaj Budzanowski, 


ryum to służyć ma nietylko dla nauczy- 
cielstwa galicyjskiego, ale również i dla 
zakordonowego. 

Ponieważ kosztorys sanatoryum, ob- 
liczonego narazie na 100 osób, docho- 
dzi poważnej kwoty 100.000 koron, przeto 
„Krajowe Ognisko Nauczycielskie“, nie 
mając do dyspozycyi tej sumy, rozejrza- 
ło się za zdobyciem w jakiś sposób 
potrzebnego grosza. I tym razem w po- 
moc przyszła wynalazczość prof. Bu- 
dzanowskiego, którego pomysł zrealizo- 
wało towarzystwo, zakupując niedawno 
we Lwowie księgarnię nakładową Mani- 


szewskiego i przekształcając ią na Księ- 
garnię Nauczycielską. Instytucya, jedyna 
w swoim rodzaju na ziemiach polskich, 
podięła się dostarczania wszystkim szko- 
łom polskim wszelkich podręczników 
istniejących, wydawania nowych, zdoby- 
wania przyrządów szkolnych i wogóle 
zaopatrywania szkoły naszei naszemi 
tylko środkami. Oparta o liczne tysiące 
rozumnych i patryotycznych obywa- 
teli-nauczycieli, polepszyć ma nietylko 
byt nauczycielstwa, ale i stworzyć dla 
kraju nowe źródła dochodu. Zyski z księ- 
garni, zapowiadającej się iuż dziś bar- 
dzo dobrze, przeznaczono na tworzenie 


sanatoryów dla nauczycieli i ich rodzin, 
na bursy i stypendya dla ich dzieci, tu- 
dzież na kolonie wakacyjne i zapomogi. 

Nowością wogóle jest u nas utworzo- 
ny przy księgarni skład wyłącznie pol- 
skiego pochodzenia przyborów i narzę- 
dzi szkolnych. Spodziewać się też mo- 
Żna, iż instytucya podobna, powstająca 
w czasie wzmożonego rozwoju 1 wzro- 
stu szkolnictwa naszego, potrafi zaspo- 
koić potrzeby, pochłaniające rokrocz- 
nie wiele milionów koron, które raz już 
trzeba zatrzymać u siebie. 


J. B. 


Lwów. 


_——-._————-———<—— 


Nasi komedyopisarze == o Sobie. 


dalszy ciąg 
Przypominamy 


Drukujemy dziś 
ankiety naszej. 


czytelnikom, że zadaliśmy kome- 
dyopisarzom polskim dwa nastę- 
puiące pytania: 


1). Jakie z dzieł swych uważa 
pan za najudatniejsze? 

И). Czy byt pan obecny na pre- 
mierze pierwszej swej sztuki — i 
jakich pan wrażeń wtedy doznał? 

Składamy zarazem  podzięko- 
wanie naszym dramaturgom za u- 
przeimość, z јака poparli ideę 
„Swiata“. 


Edward  Lubowski, zasłużony 
twórca tylu doskonałych  komedyi 
obyczajowych, chętnie na naszą 


prośbę sięgnął do bogatego skarbca 
swych wspomnień. Daie nam to in- 
teresującą wiązankę wrażeń, prze- 
plecioną charakterystyczną a smut- 
ną, niestety, anegdotą. 

— Miałem lat osiemnaście, kie- 
dym pierwszą sztukę w życiu wy- 
stawił na scenie w Krakowie. Napi- 
sałem już | 
przedtem dwie, 
z których je- 
dne p. 1. „„Pe- 
wność siebie“ 
czytałem w li- 
cznem gronie 
młodszych i 
Сакс уо 
przyjaciół | 
między Кібгу- 
mi byli: Grott- 
ger, Szujski, 
Kubala, Ma- 
teiko, Leopol- 
ski, Т. Woj- 
ciechowski, 
Kotsis, Bałucki i inni. Wystawi- 
łem zaś dlatego, że mi tak przyia- 
ciele nakazali. Nie miałem naimniei- 


Edward Lubowski. 


szej ambicyi — mówię szczerze — 
ani próżności, cieszył mnie tylko 
aplauz kolegów, a dręczyła cieka- 


wość, iak będzie wyglądać w ruchu 
scenicznym, w ruchu ludzi działają- 
cych, rzecz wytworzona z wyobra- 
Źni. 

Słuchałem przeto dosyć obojęt- 
nie i patrzałem tak samo, bez żadnei 
myśli krytycznej. Dopiero pierwsze 
oklaski odbiły się we mnie mocnem 
biciem serca. Nie wiem, czy przez 


pobłażliwość publiczności dla młode- 
go nowicyusza—rzecz dziwna, a je- 
dnak niezmiernie ważna na premie- 
rach — sztuka podobała się ogólnie. 

Wywołano mnie kilkakrotnie, 
a dzienniki miejscowe zapowiedzia- 
ły „nowy talent“. „Talent!“ Tego 
wyrazu nie żałuje się młodym, po- 
czynającym; daleko ostrożniej u- 
dziela się go już wytrawnym i do- 
Świadczonym pisarzom. Jest to je- 
den z  charakterystycznych obja- 
wów „sprawiedliwości“ ludzkiej. 

I tu — proszę mi przebaczyć 
dygresyę,  — przytoczyć muszę 
szczegół z życia znakomitego pisa- 
rza, Emila Augier. Kiedy w roku 
1878 przedstawił po raz pierwszy ko- 


medyę „Les Fourchambault“ — 
notabene, z ogromnem powodze- 
niem — oświadczył przy tei sposo- 
bności, że się usunie całkiem ze 
sceny, ustępując innym. Istotnie, 
nie chciał więcej pisać, drżał bo- 


wiem na samą myśl, że go już za 
Życia pogrzebią. „Nigdy nie prze- 
staje pisać nikt z nas — mówił — 
we właściwej porze; usuwa się albo 
za wcześnie, albo za późno*. Drę- 
czyła go obawa przed oceną pó- 
źniejszych, prawdopodobnie, lekce- 
ważącą lub pogardliwą. „Chcę u- 
mrzeć — rzekł raz do odwiedzają- 
cego do kolegi — z głową do góry, 
jak Wespazyan, scena zaś, której 
byłem świadkiem w młodszych mo- 
ich latach, nie wyidzie mi nigdy z 
pamięci i z tej przyczyny przysią- 
głem sobie ustąpić z teatru wprzó- 
dy, zanim mnie wyrzucą, zanim mi 
drzwi przed nosem zatrzasną. 

I tu mówił dalei: Miałem już 
trochę sławy, kiedym się raz zna- 
lazł w gabinecie pewnego dyrektora 
teatru. Rozmawialiśmy chwilę, 
wtem woźny przyniósł bilet wizy- 
towy. Dyrektor, wzruszywszy ra- 
mionami z pogardą, rzekł: „Nie 
przyjmuję, ten stary nudziarz za- 
męczy mnie“. Spoirzałem na bilet 
i przeczytałem: Eugeniusz Scribe. 
Pisarza, który grany był z zapałem 
we wszystkich teatrach paryskich 
przez ćwierć wieku, odprawił z lek- 
ceważeniem nikomu nieznany dy- 
rektor teatru. I dlatego nie chcę już 
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znać teatru, nic mnie już on nawet 
nie interesuje, ale nie pozwolę, aby 
mnie spotkała taka obelga, јак Scri- 
Беко“. 

Kwestyonaryusz wasz pragnie 
tylko dowiedzieć się o uczuciach 
autorów przy pierwszem przedsta- 
wieniu ich sztuk, zdaje mi się je- 
dnakże, że wrażenia przy później- 
szych są może szczersze i silniej- 
sze. Wtedy bowiem, kiedy autor, 
wyrobiwszy się technicznie, chce 
okazać głębszy jakiś szmat życia, 
albo ujawnić swoie idee w starciu 
się ludzi ze sobą, w walce przeci- 
wnych zasad i dążeń, wtedy sąd pu- 
bliczności musi go przeimować nie- 
zmiernie żywo, bo będzie on nieja- 
ko zachętą do pisania dalej. 

Zarozumialec chyba może się 
chwalić, że mu jest obojętnem za- 
chowanie się publiczności podczas 
przedstawienia jego sztuki. Znałem 
i takich, ale wiedziałem, że w du- 
szy tchórzyli oni więcej od tych, 
którzy bladzi i wzruszeni stali za 
kulisami, oczekując pierwszego 0- 
klasku, јак spragniony na puszczy 
pierwszej kropli wody. Ten pierw- 
szy oklask, gdy nie pochodzi z rąk 
zapłaconych  klakierów, — bo i to 
się zdarzało — jest jedyną i naiwyż- 
szą nagrodą dla autora, pragnącego 
ciągle iść naprzód. 


Gabryela Zapolska daje na pier- 
wsze nasze pytanie odpowiedź, któ- 
ra zapewne będzie powszechną nie- 
spodzianką: 

— Ani Dulska. Ani Tamten. Ani 
Maliczewska. 

Wogóle zaś: 

__ Żadna ze sztuk, które były 
chwalone przez krytykę a oklaski- 
wane przez publikę. 

Posłuchaicie zwierzenia szcze- 
rego, które wychodzi z duszy, bar- 
dzo przywiązanej do tego, co uwa- 
ўа za swe życiowe zadanie: 

=ZACNAJC 


pszą MONI 
sztukę uwa- 


żam tę, która 
została naj- 
mniej odczutą, 
|naimniej zro- 
~ |zumianą, którą 
|obrzucono o0- 


Jlbelgami i za- 

,|walano  bło- 

|tem, a która 

jest mi nad 

wszystko dro- 

gą. To—,.Ko- 

Gabryela Zapolska.  bjeta bez ska- 
ZY». 

Do wcześniejszych wspomnień 


sięga Zapolska z niechęcią. Wogóle 
nie lubi ona, aby obcy wdzierali się 
w tajemnice jej twórczości. 

— Praca moja jest dla mnie 
samej czemś dziwnem, niepoiętem i 
bardzo, bardzo drogiem. Więc jakże 
oceniać sumę zabawy mei podczas 
pierwszej premiery, jakiej towarzy- 
szyłam?! Nie bawiłam się wcale. 
Ani odrobiny. Przeciwnie, — płaka- 


łam na niej rzewnemi łzami. Częścią 
ze strachu, częścią ze zdenerwo- 
wania. 

Та premierą była jednoaktówka 
„Pierwszy Bal“, przedstawiona па 
scenie lwowskiei. 

— Aktorzy i aktorki pokłócili 
się o role i czynili mi tysiące przy- 
krości. Prasa mnie zjiadliwie wyszy- 
dziła. Nie śmiałam się upomnieć o 
tantiemę, Ciężka bardzo była to dla 
mnie do przeżycia chwila. 

I nastąpił po niej — ślub: 

— Przysięgłam sobie wtedy, 
zanosząc się od płaczu, że iuż nigdy 
więcej nie napiszę nic dla sceny. 
Ale — nie dotrzymałam. I często te- 
go — żałuję. 

W każdym razie Zapolska jest 
jedyną osobą w Polsce, która tego 
żałuje. 


Stefan Kiedrzyński nadesłał nam 
z Paryża garść wrażeń, pełną soku... 

Podajemy је bez komentarzy: 

— Znajduję się w sytuacyi matki 
pięciu młodych córek, z których ka- 
żda ma pewne zatargi... z moralno- 
ścią. Na pytanie, która z nich po- 
siada największe zalety, szanowna 
matrona może jedynie odpowiedzieć: 

— „A o jakie mianowicie zalety 
chodzi Sz. Panu?“ 

— Со do mnie jednak, za najlep- 
szą ze swoich sztuk uważam „Grę 
serc'. Jest to 
sztuka dla 
mnie najlep- 
sza, gdyż iej 
dobroć  przy- 
pomina mi do- 
broć jednej z 
tych córek 
właśnie, która 
wyszedłszy 
nieźle za mąż, 
ofiarowuie # 
swej rodzi- 
cielce jeśli nie 
dożywocie — 
toprzynaj- 
mniej kilka 
miłych upominków“. 

Młody komedyopisarz był obe- 
спут na swej pierwszej premierze 
za kulisami: 

„Nigdybym jednak nie mógł po- 
wiedzieć, jakie uczucie istotnie do- 
minuje wówczas, kiedy za cienką 
Ścianą  dekoracyi aktorzy po raz 
pierwszy wypowiadają moie myśli 
itworzą sytuacye. Jeżeli sztuka idzie 
dobrze i czuje się to dziwne gorąco, 
falujące między sceną a widownią — 
wówczas serce rozpala miłość. 

Kocham publiczność, artystów, 
własną pracę, a nawet trzeci rząd 
krzeseł w teatrze Rozmaitości. Je- 
żeli jednak w słowach artystów 
dźwięczny fałsz, a zwłaszcza kiedy 
brak pamięci wytwarza pauzy cho- 
ciażby trzysekundowe. wtedy głup- 


Stefan Kiedrzyński. 


stwem są otchłanie nienawiści. Sąd 
przysięgłych winien bezwarunkowo 
zwolnić każdego autora, który 
zamiast Ściskać  schodzącego ze 
sceny „bohatera“ — jak to jest we 


zwyczaju — zadaje mu cios w sa- 


mo serce! Te zatem dwa krańcowe 
uczucia ustępuią sobie wzaiemnie, 
aż do chwili, kiedy zasłona opada 
po raz ostatni! Teraz następuje je- 
szcze jeden akt komedyi... poza tea- 
trem! Godziny oczekiwania nietyle 
na ocenę — ile na stwierdzenie, jak 
daleko od teatru są ci, którzy Ściska- 
jąc się za ręce mówią: „Геп się zna 
ше któremu się nic nie podo- 
a! 


Wacław Grubiński żąda od nas 
prawa wypowiadania swych poglą- 
dów w szlafroku, upoważniaiącym 
do wolnej pogawędki. 

—— Nie cierpię stroju pantyfikal- 
nego... 

Ani my — w takich sprawach... 

I p. Grubiński mówi, uśmiecha- 
jąc się nieco ironicznie: 

— Za najlepszy swój dramat u- 
ważam ukończonych właśnie tej jesie- 
ni „Kochanków“. Jest to przez pół 
komedya. Niestety, przez pierwsze 
pół, nie przez drugie. „Kochanków“ 
uważam nietylko za najlepszą sztu- 
kę własną. Według mnie, jestto naj- 
lepszy dramat, jaki kiedykolwiek 
czytałem po 
polsku. Jego 
dyalog mnie 
upaja; jego 
sceniczność |$ 
wprawia mnie |; 
w zachwyt; 
jego zwięzłość 


jest, według |$ 
mnie,  dosko- |f 
nałą. Rzadko 
main Sposo- 
bność mówić 


tak pochlebnie 
o pracach mo- 
ich kolegów 
po piórze; kła- 
Че to na karb ресһа. 

A jednak ta moja naiświetniej- 
sza sztuka, na którą dość długo i 
dość natarczywie czekał rządowy 
teatr warszawski, nie będzie w tym 
teatrze wystawiona i to z powodu 
tak drugorzędnego w dziele sztuki, 
jak temat, treść, baika, intryga. Те 
treść, ten temat, tę intrygę uznano 
w dyrekcyi teatrów rządowych za 
mocno drażliwą. Może i miano słu- 
szność. Teatr musi się liczyć z pū- 
blicznością. Szeroka publiczność (a 
tylko ,„„szeroka* publiczność może 
być brana w rachubę) jest stokroć 
drażliwszą od —  naidrażliwszej 
Sztuki. To też chwaląc przed Szano- 
wnym Panem swoich kochanych 
„Kochanków“, nie wspomniałem zgo- 
ła o ich baice, treści, temacie, intry- 
dze. Sofoklesowski „Edyp“ nie dlate- 
со oparł się zębowi czasu, że jest oj- 
cobójcą tudzież kazirodcą, ale dlate- 
со, że jest Świetnie napisaną trage- 
dyą; został tedy w literaturze nie 
dla swoiei treści, lecz dla swoiei for- 
my; w dziele sztuki forma jest tre- 
ścią, jak o tem dziś wiedzą już na- 
wet wróble na dachu każdego do- 
mu. prócz domu cenzury. Wracając 


Wacław Grubiński. 
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tedy do formy „Kochanków* (opu- 
szczających właśnie buduar-drukar- 
ше, aby się ukazać w spacerowej 
szacie książkowej), powiem Panu je- 
szcze, że cała rzecz jest zbudowana 
z trzech postaci: jedna kobieta i 
dwóch mężczyzn. Jeżeli się Pan do- 
myśla trójkąta małżeńskiego, to mu- 
szę Panu kategorycznie oświadczyć, 
że się Pan myli. Dość takich trójką- 
tów mamy w życiu. 

Na drugie pytanie odpowiada 
nam Grubiński niemniej lotnem sło- 
wem: 

— Pierwszą moją sztuką i wogóle 
pierwszą moją pracą literacką jest 
dwuaktowy dramat p. t. „Na Rubie- 
ży“. Najpierw tę rzecz wystawiły, 
nie pytając mnie o pozwolenie, sce- 
ny rosyiskie. Znakomite aktorki ro- 
syiskie, jak np. Jurieniewa, Pascha- 
łowa, Jaworskaja-Bariatynskaja, ob- 
jechały z moim pierwszym drama- 
tem niema! całą Rosyę „od Amura 
do Dniepra*. Na rosyjskiej premie- 
rze „Na rubieży“ nie byłem. W kilka 
lat później dopiero odbyła się pol- 
ska premiera tego dramatu w kra- 
kowskim teatrze za dyrekcyi Sol- 
skiego. Na tę premierę poiechała 
moja matka; ia byłem zmuszony 
wskutek jakichś  nieodkładalnych 
Spraw zostać w Warszawie. Jeżeli 
Pan iest ciekawy premierowych wra- 
żeń matki autora,. to muszę Panu 
najpierw powiedzieć, że тоја matka 
iest gorącą wielbicielką mojego ta- 
lentu, a następnie, że krakowską pre- 
mierę „Na rubieży“ uważa za naj- 
piękniejszy wieczór swego życia. 

— Ja byłem obecny dopiero na 
premierze „Pijanych“ w teatrze Roz- 
maitości. Miałem wrażenie, że je- 
stem gospodarzem, który przyimu- 
je — a chciałby to uczynić jaknaj- 
Świetniej — swoich licznych gości. 
Ale że gospodarzem jestem zwią- 
zanym, że się nie mogę ruszyć. że 
mam zatkane usta! Że mnie wyrę- 
czają we wszystkiem artyści. Że 
mnie wyręczają samowolnie! Że je- 
stem na ich łasce. Że sam nic nie mo- 
се! Że sam nic nie znaczę! Więc się 
do miłych gości uprzeimie i trochę 
boleśnie uśmiecham, a w artystów 
to wbijam wzrok błagalny, to znów 
rozpaczliwy. Podsuwam im wzrc- 
kiem akcenty, ruchy, tempo, pauzy... 
wszystko! Oni zaś udają, że mnie 
zupełnie nie widzą. Przypomina to 
dokładnie ów okropny sen, gdy nam 
się marzy, iż nogi wrosły nam w zie- 
mię, a tymczasem kary, spieniony 
bucefał sadzi obszernym dziedziń- 
сет prosto na nas. Pragniemy ucie- 
kać! — nogi, jak z ołowiu. .Pra- 
gniemy krzyczeć! — nie maniy zgło- 
su w gardle. Stoimy, bo nie możemy 
nie stać, a ogier pędzi! Sztuka się 
toczy, jak chce... Pot występuie nam 
na krzyże... 

—. Ale nie wypada mówić tak 
długo o sobie. 


= УУ 


ОСМ. 


Przedziurawiony okręt utrzymuje się na powierzchni, wypychając wodę zgęszczonem 
powietrzem. 


Ratowanie tonących statków. 


Ileż to razy zdarza się podczas wę- 
drówek po dalekich morzach, że statek 
uderza o podwodną raię. Nie wyklucza 
tego niebezpieczeństwa najbardziej wy- 
tężona uwaga kapitana, ani nailepsze 
mapy dna morskiego. Niestety, zwła- 
szcza podczas burzy, nie pomoże i pilot, 
zabrany na pokład, celem przeprowa- 
dzenia statku wśród skał zdradziec- 
kich. Katastrofa czyha па każdym 
kroku i nieraz ugodzi A wówczas ca- 
ła załoga spieszy do pomp: nawet pasa- 
żerowie przykładają pomocną dłoń do 
pracy. Jeżeli wybity otwór nie iest zbyt 
wielki, udaje się zazwyczai wypompo- 
wać wodę i ocalić statek przed zatonię- 
ciem. Ale bywa i tak, że praca iest 
bezcelowa i, conajwyżej, odwleka tyl- 
ko chwilę zatonięcia, ponieważ przez 
otwór wdziera się do wnętrza więcej 
wody, aniżeli można równocześnie wy- 
pompować przy naiwiększym wysiłku. 

(iorszy stokroć jest los okrętu wo- 
jennego. Torpedowy pocisk, kula ar- 
matnia, trafiaiąca poniżej linii wodnej, 
wyrywa drzwi, przez które Śmierć 
wchodzi zwycięsko na okręt. Konstruk- 
torzy woiennych olbrzymów morskich 
zdali sobie sprawę z tego  niebezpie- 
czeństwa i dlatego podzielili wnętrze 
statku poniżej linii wodnej na szereg 
hermetycznie zamykających się komór. 
Jeżeli nawet iedna z komór zostanie za- 
lana wodą, statek zanurza się głębiei, 
lecz nie tonie, bo woda dalei do wnę- 
trza przedostać się nie może. Czasem 
wystarcza to zabezpieczenie, ale zda- 
rza się również, że nie wystarcza, gdy 
uszkodzenie iest nazbyt wielkie. 

Więc wynalazcy szukali nowych 
sposobów zabezpieczenia uszkodzonego 
statku jeszcze pewnieiszych. 1 zdaje 
się, że udało się znaleźć ie nareszcie. 


Nowy system zabezpieczenia jest wyna- 
lazkiem inżyniera amerykańskiego, W. 
Wotherspoona, polega zaś na zasto- 
sowaniu prężności zgęszczonego powie- 
trza do wyparcia z wnętrza statku za- 
lewającej go wody. 

Zarząd amerykańskiej marynarki 
woiennei zainteresował się bardzo ży- 
wo wynalazkiem i celem wypróbowanią 
wprowadził go na krążowniku „North 
Carolina“. Rezultat prób, јак. donoszą 
fachowe pisma amerykańskie, był tak 
zadawalniający, że zabezpieczenie tym 
samym systemem wszystkich większych 
okrętów woiennych amerykańskich iest 
kwestyą naibliższej przyszłości. Już to 
postanowienie zarządu marynarki dowo- 
dzi niezwykłej wartości wynalazku. Ża- 
zwyczaj doświadczenia bywają długie 
i parokrotne; tym razem powzięto de- 
cyzyę zaraz po pierwszei próbie. 

Jakże przedstawia się  praktycze 
zastosowanie systemu? Wyobraźmy 
sobie, że jakiś statek wojenny został ugo- 
dzony torpedą poniżej linii wodnei. 
Straż sygnalizuje dowódcy, że Ściany 
dwóch komór są uszkodzone i że woda 
wdziera się do wnętrza okrętu. Otwo- 
ry są tak duże, że użycie pomp mo- 
głoby tylko przedłużyć agonię statku, 
lecz nie zdołałoby zapobiedz zatonięciu. 
Zamiast wysyłać załogę do pomp, do- 
wódca wydaje krótki rozkaz mechani- 
kowi. W tei samei chwili z rezerwua- 
ru, gdzie znajduje się powietrze zgę- 
szczone pod wysokiem ciśnieniem, wpły- 
wa potężny jego prąd do uszkodzonych 
komór, otaczające komory wypełnia 
rowietrze o mnieiszem ciśnieniu, two- 
rząc niejako drugi wał ochronny. Wo- 
da zostaje gwałtownie wypchnięta, fale 
powietrzne, wypływające z siłą przez 
wydartyv pociskiem otwór, niecą olbrzy- 
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mie wiry obok statku, który jednak te- 
raz może się utrzymać na powierzchm 
i dopłynąć do naibliższego portu. 

Aparaty pomysłu  Wotherspoona 
zajmują bardzo niewiele miejsca; mo- 
2па je bez trudności, niemal bez przeró- 
bek istniejących już urządzeń, zaprowa- 
dzić na każdym statku. Wynalazca li- 
czył się bowiem z tem, co iuż istnieie 
na okręcie, i wykorzystał odpowiednie 
urządzenia. Jak wiadomo, do każdej 
komory okrętu woiennego wiodą dwie 
rury: jedna z nich doprowadza Świeże 
powietrze, druga odprowadza zepsute. 
Wrazie katastrofy, łączy się te rury 
wentylacyjne ze zbiornikiem zgęszczo- 
nego powietrza, które dzięki temu ma 
gotową drogę. Takie przyrządy do 
zgęszczania powietrza znajdują się dzisiaj 
na pokładzie prawie każdego większego 
statku wojennego, trzeba zatem zaopa- 
trzyć siętylko w rezerwuar Wotherspoo- 
na i baczyć, aby był stale napełniany. 

Wspomniany system nadaje się też 
doskonale do badania, czy komory są 
istotnie zupełnie hermetyczne ; mimo 
bowiem staranności wykonania, zdarza 
się nieraz, że zwłaszcza drzwi pozosta- 
wiają małe szczeliny, przez które woda 
mogłaby się przecisnąć w chwili kata- 
strofy. Zbadanie hermetyczności Ко- 
mór za pomocą zgęszczonego powie- 
trza wyklucza wszelkie 
niespodzianki. 

Inną wielką zaletą systemu Wother- 
spoona jest iego użyteczność 
szeniu pożaru na okręcie. W tym wy- 
padku zamiast zgęszczonego powietrza 
wprowadza się rurami wentylacyjnemi 
jakiś gaz, uniemożliwiający palenie i 
duszący płomień. W porównaniu ze 
zwyczainem gaszeniem przy pomocy 
wody przedstawia gaszenie pożaru ga- 
zem tę przedewszystkiem korzyść, że 
nie wyrządza szkody ani towarom, ani 
magazynom, gdzie są złożone. Wiado- 


mo zaś, żę woda często niszczy ie go-- 


г2еі od płomieni. 

Wynalazek Wotherspoona zdobył 
wstępnym bojem powodzenie. Wślad 
za marynarką woiskową wprowadzi go 
zapewne niebawem także marynarka 
handlowa i towarzystwa przewozowe, 
zwiększając w ten sposób bezpieczeń- 
stwo morskich podróży. 

— Sy JE 


Rżeźba polska. 


Józef Gabowicz. Studyum. 


przy ga- 


wątpliwości j` 
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EAS e w Warszawie. 


Bardzo interesujący jest salon, 
zapełniony wyłącznie dziełami Jana 
Skotnickiego. Młody artysta nosi 
wprawdzie na sobie cechy szkoły 
krakowskiej, ale jest zarazem rzad- 
kim wyiąt- 
kie m, ZIE 
wpływy te nie 
kazały mu 
pogrążać się 
w bezsłonecz- 


nych mro- 
kach. Malarz 
szuka  Świa- 


tła. Ogólne 
wrażenie iest 
jasne. W sze- 
rokich pła- 
szczyznach, 
w jakich ar- 
tysta lubi wy- 
rażać swe 
widoczna jest skłon- 


Jan Skotnicki. 


kompozycye, 
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Jan Skotnicki. Stara Bajka. 
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= 
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Jan Skotnicki. 


Wielka pieśń. 


ność ku rodzajowi malarstwa dekora- 
tywnego. Nie gardzi też kompozy- 
cyami, przeznaczonemi do kilimów, 
a wiele z jego dzieł robią wrażenie 
wzorów do sztuki stosowanei. Już 
kilkakrotnie zrobiliśmy na tem miej- 
scu uwagę, że zbyt Ścisłe różniczko- 
wanie pomiędzy sztuką „czystą a 


stosowaną, posiada tylko pozory 
Ścisłości krytycznej; w gruncie 
wytwarza tylko szablon w poglą- 
dach. Sztuka iest iedna. Dążność 


do doskonałości rysunku, będącej za- 
wsze naisilnieiszą podstawą sztuki 
malarskiej, iest tak samo cenną za- 
letą dzieł Jana Skotnickiego w iego 
kompozycyach, należących do t. zw. 
sztuki czystej, jak w tych, które po- 
siadaią cechę dekoratywną i sztuki 
stosowanej. Rysunek. harmonia w 
kolorystyce i jasność  kompozy- 
суі, а nawet mieiscami pewien 
sentyment, są prawdziwemi zaletami 
dzieł Skotnickiego. Miejscami tyl- 
ko brak jego figurom  silnieiszego 
reliefu i bryłowatości. Wśród arty- 
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Stanisław Jackowski. Chiromanta. 


Portret. 


Stanisław Jackowski. 


stów młodego pokolenia zaiął Jan 
Skotnicki stanowisko wybitne, a je- 
ko dorobek iest już dziś poważnym. 

Młody rzeźbiarz, Stanisław Jac- 
kowski, warszawianin, należy ró- 
wnież do rzędu tych, którzy przyszli 
do przekonania, że praca w kierunku 
doskonałości formy nic rozmachowi 
talentu nie przeszkadza. Czy zmie- 
rzał do tego za pomocą studyów 
akademickich, czy kształcąc się i pra- 
сшас sam, ale według doskonałych 
wzorów — o to mniejsza. Chodzi 
przedewszystkiem o rezultat. Aka- 
demia krakowska, a zwłaszcza wzo- 
ry francuskiej rzeźby nainowszej, 
wywarły na umyśle artysty wraże- 
nie najsilniejsze. Ale wzory nie za- 
gubiły w nim oryginalności i nie 
skłoniły do naśladownictwa. Każda 
jego rzeźba posiada charakter indy- 
widualny, a niektóre, iak: „Chiro- 
mantan „Ekstaza, kilka portretów 
і studvów Świadczą już dziś o pe- 
wności ręki i śmiałym pochodzie ku 
mistrzowstwu. ab. 


Widok zlotu ptaka. 
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Parcelacya posesyi spadkobierców Karszo-Siedlewskich. 7 


Projektował Zasisław Kalinowski. 


Przyszłość Mokotowa. 


(Przyczynek do dziejów 
podmieścia Warszawy). 


Dziwnym iest widok placyku, który 
stanowi perspektywiczne zakończenie 
wylotu ulicy Marszałkowskiej. Piętrzą 
się 8-piętrowe drapacze nieba, a u pod- 
noża ich syczą i huczą, trąbią i dzwonią 
lokomotywy, zamykając co chwila ży- 
ciem tętniącą arteryę ruchu. 

Milionowa blizko stolica rozszerza 
się i pręży, rozsadzając żelazny pier- 
ścień kolei obwodowei, w dzielnicy wol- 
skiej, przybierającei coraz wyraźniejszą 
fizyognomię warsztatu przemysłowego— 
przedmieścia Pragi, rozrastającej się 
szybko stacyi przeładowań i składów to- 
warów, јак również i eleganckiei dziel- 
nicy mieszkaniowej, rozwijającej się co- 
raz zasobniei w kierunku Alei Ujazdow- 
skich i ul. Marszałkowskiej. 

Drapacze nieba sąsiaduią z prowi- 
zorycznemi Багакаті,  reprezentuiące- 
mi krańcowe stacye koleiki wilanowskiei 
i grójeckiej, a dalej toną w błękitnej 
mgle oddalenia, bezkreśne, zda się, pola 
mokotowskie i rakowieckie. A u brzegu 
tei skąpanej w słońcu i zieleni łąki du- 
szą się pigmeiczycy w swych banalnych 
koszarowych domostwach, prześcigają- 
cych się wysokością, z fabrycznemi ko- 
minami. Marzyciel praznąłby widzieć w 
tem  mieiscu piękne, perspektywiczne 
zakończenie dłużyzny ulicy Marszałkow- 
skiej, w postaci jakiegoś pomnika, wyro- 
słego na potężnie zbudowanym bloku ar- 
chitektonicznym. Szpalery i kwietniki łą- 
czyłyby park królewski Łazienek z po- 
lem mokotowskiem, które staćby się mo- 
gło płucami Warszawy. 

Roztropna gospodarka miejska na- 
kazuje wykorzystać wszystkie zalety 
otaczających miasto przedmieść, stano- 
wiących zapas terenowy, owo złotodaij- 
ne źródło dla przedsiębiorczych gmin za- 
okalający miasto pierścień placów, by po 
chodnich, które przezornie wykupują 


przeprowadzeniu racyonalnej parcelacyi 
i utworzeniu Środkami komunalnemi na- 
leżnych udogodnień, јак komunikacyi, 
oświetlenia i kanalizacyi, przysporzyć 
miejskiej kasie sporo złota, potrzebnego 
na wydatki dla celów oświaty i sztuki. 

Fakt zniesienia pasa fortecznego za- 
skoczył miasto i gminy podmieiskie na- 
gle i niespodzianie, i zastał je zupełnie 
nieprzygotowanemi do szerokiei tereno- 
wej polityki, mogącei być ięzyczkiem u 
wargi w sprawie powstawania sztucznej 
drożyzny placów i mieszkaniowej li- 
chwy w Warszawie. 


Myśli Ruskina i Morrisa nie obowią- 
zuią wyłącznie osad, leżących dziesiątki 
kilometrów za mieiskiemi centrami, my 
Śli te urzeczywistnić można i w grani- 
cach rogatek mieiskich, przez racyonalne 
zabudowywanie przedmieść, bulwarów 
nadrzecznych, zakładanie podmiejskich 
parków i placów zabawowych... Nasze lo- 
kalne warunki nadaią się raczei do urze- 
czywistnienia myśli ukwiecenia i upięk- 
szenia podmiejskich okolic i przedmieść. 
niźli idei zakładania ekscentrycznie gru- 
puiących się w promieniu dogodnei ze 
stolicą komunikacyi miast-ogrodów. Do- 
piero ро гасуопаіпет wyczerpaniu 
wszystkich zasobów ziemi, leżących w 
pobliżu milionowei stolicy, po należytem 
zużytkowaniu odpowiednich do zabudo- 
wania podmieiskich okolic, możnaby eks- 
pansyę posuwać dalei. 

Przypatrzmy się, co dzieje się u stóp 
zamku Belwederskiego, w naibliższem, 
kilkominutowem sąsiedztwie naiwytwor- 
niejszych ulic, o których warszawianin 
z podobną dumą mówi, јак paryża- 
nin o swych bulwarach. Tuż u stóp 8-pię- 
trowego „drapacza niebios“ stoi, niby dla 
przekory, drewniany szlaban mieiskiel 
rogatki, obok zastępuie butnie drogę zbu- 
dowany na gościńcu majstersztyk archi- 
tektoniczny wilanowskiei kolejki, sklepik 
kolonialny. i rozpoczyna się szosa moko- 
towska, no której, niby między Scyllą 
i Charybdą, obiiaią się liczne pojazdy 
mieiskie, ładowne bryki i wozy od wy- 
boju do przepastnei kałuży. 
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Tuż za remizą tramwajową skręca 
w prawo wąziuteńka uliczka, dorównuią- 
ca szerokością 7-io łokciową romantycz- 
nym zaułkom prastarej dzelnicy książąt 
mazowieckich. Idąc kilka kraków tą u- 
liczką wzdłuż domków  wypełzających 
zda się, z ziemi, spotykamy z prawej 
strony olbrzymie glinianki a po lewej 
dosłownie śmietnik Warszawy. Na ob- 
szarze kilku tysięcy łokci kwadratowych 
rozkłada się, niby dziwaczny dywan 
z gałganków  różnobarwnych sklejony, 
olbrzymie śmietnisko, które stanowi suty 
pokarm dla żyjących tu masami szczu- 
rów, kóz, drobiu i... ludzi. 


Śmietnisko to ma swoię organizacyę 
handlową, swoie koniunktury, swych 
pracowników i swe ofiary!  Przedsię- 
biorca przywozi tu odpadki, zda się, bez- 
wartościowe, które przy pomocy dziesią- 
tek rąk żwawych robotnic są odpowie- 
dnio sortowane na działy: odpadków me- 
talowych, szklanych, bawełnianych, pa- 
pierowych, roślinnych etc. Mieszkańcy 
tych stron należą do naibiedniejszych. 
Jaką nauczycielką zapobiegliwości i prze- 
myślności iest okrutna nędza, tego klasy- 
cznym dowodem może być szatra, ule- 
piona z Śmieci, gałganków, rogóżek, bla- 
chy i gliny. służąca za mieszkanie. Nie- 
zwykła ta  lepianka, opatrzona dzi- 
wacznym kominem, skleconym ze sta- 
rych garnków różnorodnej formy, zamie- 
szkała jest przez dwie istoty ludzkie, dwie 
kobiety i iedyny ich ruchomy maiątek— 
wieprzaka, któremu Śmietnik jest sowi- 
tem korytem. 

Zdawałoby się, iż widmo warszaw- 
skiej drożyzny mieszkaniowej nie dosię- 
gnie tych biednych istot, lepiących sohie 
własnoręcznie schroniska na polu śmie- 
ciowem. A iednak nowy nabywca placu 
podwyższył komorne, pobierane za ów 
dziwoląg architektoniczny, z 12-tu rubli 
do dwudziestu rocznie! 


Mokotów stanowi iednostkę gminną. 
Zdawałoby się, iż forma ta sprzyjać mo- 
że wspólnei akcyi obywatelskiej w kie- 
runku podniesienia gminy do tego zna- 
czenia, jakie ma Charlottenburg w sto- 
sunku do Berlina. Ale przeważna więk- 
szość właścicieli. z powodu braku zrozu- 
mienia wspólnych interesów, nietylko піс 
nie robi, ale nawet stoi na przeszkodzie 
ludziom dobrei woli, którzy by z Śmiecio- 
wych pól i glinianek uczynić pragęli ra- 
cyonalnie rozparcelowaną miejscowość, 
połączoną z Warszawą dwiema arterya- 
mi: ul. Nowoaleksandryiską i nowopro- 
jektowaną ul. Wiśniową. obiegającą wy- 
ścigowe pole i łączącą się z Koszykowe- 
mi rogatkami. Mokotów otaczają nie- 
przejrzane obszary łąk rakowieckich i po- 
la woiennego. Zniesienie pasa fortecz- 
nego odchyliło przepiękny widok z wa- 
łów ku południowi, ku zadrzewionym 
okolicom Rakowca, nie zatrutym iadami 
fabrycznych kominów i pyłem mieiskiego - 
bruku. 


Nie brak iednak i takich obywateli, 
którzy zrozumieli doniosłość znaczenia 
racyonalnej parcelacyi i wyvtaczając wła- 
snym kosztem nowe ulice, iak np. тајаса 
bulwarowy charakter ul. Spacerową, da- 
ią pozytywne dowody troski o przy- 
szłość Mokotowa. iako przedmieścia-0- 
grodu, zaprosiwszy do współdziałania 
zdolnego artystę-technika, p. Zdzisława 
Kalinowskiego. 

P. Zdzisław Kalinowski, po dokona- 
niu parcelacyi Górnego Mokotowa i po 
architektonicznem zaproiektowaniu sze- 
regu domów dochodowych, dla dwu ro- 
dzin, w nowoczesnym duchu, zajął się na- 


Jak wygląda dzisiejszy Mokotów — przedmieście milionowej Warszawy. 


1. Szosa Mokotowska, przyszły bulwar. 2. Widok na pola mokotowskie. 3. Śmieciarka z Mokotowa. 4. Ulica Grodzka (szeroko- 
ści 7 łokci)» 5. Dom przy ul. Grodzkiej. 6. Lepianl a śmieciarki, w kórej mieszkają 2 robotnice i wieprzek. 7. Dom, w którym 
mieszkają śmieciarki. 
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Przyszły Mokotów. 
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Szkic fragmentu rynku w Mokotowie (projektował inż.-archit. Z. Kalinowski). 


daniem pięknej fizyognomii architektoni- 
cznej rozparcelowanym placom Dolne- 
go Mokotowa, należącym do sukcesorów 
Narbutta. Obszerny rynek z ratuszem, 
szkoła z domem ludowym o motywach, 
opartych na wsnomnieniach architektury 
Kazimierza, przytyka do zadrzewionego 
placu zabaw im. Raua, dokumentuiąc о- 
bywatelską troskę o przyszłość Mokoto- 
wa. 

Nie należy tracić nadziei, iż za przy- 
kładem tym póidą i inni właściciele grun- 


Ze stolicy nadnewskiej. 


Kartki ulotne. 


..Miewaią ludy swoje wady піеше- 
czalne i zalety niespożyte. Ma iedne i 
drugie Rosya, ten dziwny kraj, gdzie 
pierwsze rzucają się w oczy, drugie zaś 
sa niepochwytnemi, leżącemi poza gra- 
nicami świadomego badania. Wydano о- 
to stary, sto lat liczący notatnik jednego 
z wyższych urzędników dawno minionej 
doby, przyjaciela Dierżawina i Sperań- 
skiego, i znaną nutą brzmią wyrazy ar- 
chiwalnego wykopaliska... „Odkiedy ist- 
піеіа misterya bez ścisłego zakresu 
działania i bez odpowiedzialności, odkie- 
dy do Rady Państwa powołuje się sena- 
torów, a do Senatu ciurów, odkiedy prze- 
stano szanować zdolności, wiedzę, sztu- 
kę, odkiedy ludzi bez sądu zamykają w 
kozie, a działalność finansowa Ssprowa- 
dza się tylko do ściągania podatków — 
nie wątpimy, że zmiana się zbliża. Ja- 
ka? — nie wiem, ale czas iuż wielki, by 
ktoś wziął w kuratelę naszą biedną Ro- 
$уе“. Skarżył się dalej przed stu laty au- 
tor notatnika na „samowolę administra- 
супа“, na „znieprawienie powszechne'*, 


tów, odczuwający iuż dziś korzyści, pły- 
пасе np. z stworzenia udziałowej elek- 
trowni, dostarczającej Sielcom i Mokoto- 
wowi siły i światła po tańszei cenie, ni- 
źli w Warszawie, bo 25 kop. kilowat-go- 
dzina. 

Formowanie się i powstawanie na 
sposób europeiski nowei dzielnicy w Mo- 
kotowie otworzy Warszawie okno z prze- 
pięknym widokiem na rakowieckie i ska- 
ryszewskie łąki i роја. 

Maryan Dienstl. 


na brak „ducha obywatelskiego“, i dzi- 
wnie brzmią dziś te skargi i wróżby do 
wtóru rozlegającym się obecnie wyrze- 
kaniom i przewidywaniom... Nikt bo- 
wiem nie brał Rosyi w kuratelę i żadna, 
zdawałoby się, nieunikniona, „zmiana“ nie 
nastąpiła. Przeciwnie, państwo rosło 
wzdłuż i wszerz, zagarniało wciąż nowe 
obszary, a urząd finansowy tyle dziś 
posiada gotówki i z takiego korzysta 
kredytu, o których mowy być nie mo- 
gło przed stuleciem. Rzeczywistość bywa 
czasem mniej wytłómaczona od... cudu. 


. . . . . . . . . . . 


..Zatarg niezwykły. Prasa prole- 
taryacka rosyiska uderza na pisma 
wszelkich innych odcieni. „Precz z Do- 
stojlewskim! Niech żyje Gorkii* brzmi 
hasło do ataku. Poszło, јак w woinie tro- 
їіайѕкіеі, o kobietę. Tam o Helenę, tu o 
„Anastazyę', јак zowią francuzi urząd 
cenzury teatralnej. A rzecz miała się tak: 
Niegdyś Dostojewskij na tle procesu re- 
wolucyonistów owoczesnych napisał po- 
wieść „Biesy“. Sięgnął, jak to umiał czy- 
nić, z chorobliwą zaciekłością w głąb 
dusz znieprawionych, „zatargał ich trze- 
wia“ i dał wstrząsający obraz piekielny. 
Gdyby żył dziś — umiałby zapewne wy- 
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rządu ma wiedzieć, jak miewa się Rosya 


Petersbu rg. 


4 


wlec z czeluści rewolucyjnych, w których 
tak dobrze było nurzać się Azefom, rze- 
czy straszniejsze jeszcze. "To jedno 
Drugiem jest pogoń za sensacyą teatrów 
rosyjskich, którym przoduje „Teatr ar- 
tystyczny* w Moskwie. Ten to teatr in- 
scenizował „Biesów* w przekonaniu, że 
dokonywa dzieła cywilizacyinego <o- 
twiera nowe drogi sztuce scenicznej... 
Gdzieś daleko na wyspie Capri dowie- 
dział się o tem Gorkii. Lata spędzone w ~ 
Europie wyryły na nim swe piętno. 
Zdał sobie sprawę z wielu rzeczy, któ- 
rych dawniej dojrzeć nie mógł, a mię- 
dzy innemi i z tego, że geniusz Dostoije- 
wskiego, jakkolwiek potężny, może po- · 
tężniejszy od innych rosyiskich, powstał 
i urósł na bagnisku i zeń czerpał swoje 
soki żywotne. Oburzyła Gorkiia impre- 
za teatru moskiewskiego. Ogłosił tedy 
rodzai manifestu, w którym poniekąd 
słusznie twierdzi, że „głoszenie chorobli- 
wych myśli Dostojewskiego jest zdolnem 
tylko rozstrajać coraz bardziej i tak już 
rozstrojone nerwy społeczeństwa“, że 
Dostoiewskii widział w Rosyi „tylko roz- 
pustników=anarchistów, lub napoły umar- 
łych fatalistów*, że naród z takich istot 
złożony istnieć nie może, a że ukazywa- 
nie ze sceny takich postaci i bawienie się 
niemi podkopuie zdrowie, otuchę, wiarę. 
w siły twórcze człowieka. Zaleca Gorkij 
wkońcu, by wszyscy zdrowsi ludzie prze- · 
ciw inscenizacyi powieści Dostoiewskiego - 
protestowali... W prasie stąd krzyk wiel- 
ki. Wtóruią sobie wzajem „Now. Wr“ i 
„Riecz*,  wrzeszczą rozmaite „„Dnie* i 
„Poranki“, a wymyśla im od ludożerców 
i antysemitów proletaryackie pismo „Za 
Prawdę“. А nadobna „Anastazya”, któ- 
rei sprzykrzyła się urzędowa miłość, ba- 
wi się na uroczej Capri ciekawym flir- 
tem z „dzieckiem przyrody“, Gorkijem, 
ucząc go przy sposobności rozmaitych 
rzeczy i uśmiechając się figlarnie, pe- 
wna uroku swoich wdzięków... 


..W rozmowie z przedstawicielami 
prasy europeiskiej р. Kokowcew znalazł 
szczęśliwie formułę, streszczającą čredo 
jego kolegów ministeryalnych. „Żadnych 
ustaw politycznych Rosya nie potrzebu- 
je, a tylko sprawnego aparatu admini- 
stracyinego'. Polityka — to rzecz wiel- 
komiejska, mówił dalei p. prezes mini- 
strów, w odległości 30 kilometrów od 
miast już nikomu nie znana i nie potrze- 
bna. Pogląd może słuszny (kto lepiei od 


i czego potrzebuje), ale skoro tak. iest, 
trudno zrozumieć, poco istnieje [Izba 
Państwowa i w jakim celu odbywają się 
na prowincyi wybory, zakłócające іеі 
spokói i bieg szczęśliwych dni bez tro- 
ski. Gdzieindziej nawet sprawność admi 
nistracyi uzależnia się od ustaw politycz- 
nych, w Rosyi jedno przeciwstawia się 
drugiemu. Dziennikarze  cudzoziemscy 
mogli przeto wpaść w jakieś wątpliwości 
i nie zdać sobie sprawy z wysłuchanego 
oświadczenia. Zapisali ie tylko na wiecz 
ną rzeczy pamiątkę. Ale rosyane wiedzą 
o co chodzi, i zdają się zdradzać nieja- 
kie zaniepokojenie lub dyskretną ucie: 
chę, i fatalistycznie czekają, co to bę- 
dzie... Może nic zgoła... T 
Bh. K. 


Psychologicznem. 


Dr. fil. FLOR. ZNANIECKI 


czości moralnej. 


Dr.fil. STAN.LEŚNIEWSKI, 
wyświetla paradoksy logi- 
ki i matematyki. 


etyki. 


Przed obsadzeniem 
ważnej placówki. 


¿< W najbliższym czasie ma nastą- 
pić nominacya na stanowisko rekto- 
ra Akademii duchownej w Peters- 
burgu. Posterunek ten ostatnio zaj- 
mował ks. arcybiskup Kakowski. 
O ile nam wiadomo, ks. arcybiskup 
Kluczyński, pod którego zarządem 
znajduje się ta instytucya, dotych- 
czas przedstawił, jako kandydata, 
ks. biskupa Cieplaka. Rząd iednak 
swej zgody na tę nominacyę nie dał. 


Sprawa jest bardzo ważną. Nie- 
tylko z punktu widzenia interesów 
kościoła katolickiego, ale także ze 
względów narodowych. Wśród pro- 

fesorów A- 


kademii du- 
chownei Zo- 


stało obecnie 
już tylkoczte- 


rech pola- 
ków. Inni 
profesorowie 
— to litwini. 
Duchowień- 
stwo polskie 
bez niechęci 
powitałoby na 
tem wySO- 

. kiem  stano- 
Ks. kan. Radziszewski. wisku nawet 
litwina, ale 


człowieka spokoinego i sprawiedli- 
wego. Takim kandydatem byłby 


Dr.fil. IGNACY HALPERN, 
wprowadza w zagadnienia 


Dr.fil. JUL. OCHOROWICZ Dr.fil. WŁ. TATARKIEWICZ Dr.fil. ARTUR CHOJECKI 
wygłasza prelekcye o twór- mówi o psychologii wczo- 
rajszej, dzis. і Jutrzejszej. 


wykłada kurs o przedmio- 
tach idealnych. 


zapewne ks. Bałtruszys, re- 
ktor seminaryum petersbur- 
skiego. Niestety, stan zdro- 
wia nie pozwala mu kandy- 
dować. 

Natomiast obawą przej- 
muje możliwość kandydatu- 
ry ks. Buczysa, inspektora 
Akademii, który wyrobił so- 
bie opinię gorącego i za- 
wziętego zwolennika ten- 
dencyi litwomańskich. 

Słyszeliśmy, że trzej po- 
ważni przedstawiciele ері- 
skopatu polskiego, księża 
biskupi: Łosiński, Ryks i 
Zdzitowiecki, popierają ży- 
wo kandydaturę ks. Radziszewskie- 
go, regensa seminaryum we Wło- 
cławku, kapłana znanego z cnót i z 
nauki. Ks. kanonik Radziszewski 
jest autorem wielu dzieł teologicz- 
nych, które znamionuiją umysł wyż- 
szy i wiedzę niepospolitą. Całe du- 
chowieństwo polskie z radością ро- 
witałoby powołanie tego kapłana na 
ważne i odpowiedzialne stanowisko 
rektora Akademii duchownej w Pe- 
tersburgu. Г. 


@@@@@@@@ а 


Z teatrów warszawskich. 


SALE REDUTOWE. „Ożenić się nie 

mogę*, Fredry. „Wujaszek Alfonsa*, Do- 

brzańskiego. TEATR LETNI. Wznowie- 

nie „Dymitra Samozwańca* Ad. Nowa- 
czyńskiego. 


Zanim nasz dramat i komedya prze- 
niosą się do odnowionych Rozmaitości, 
zajęły Teatr Letni, który (w Warszawie 
tylko dzieją się takie dziwy) iest stałym 
zimowym teatrem farsowei trupy р. SIE 
wińskiego. Ta ostatnia, zmuszona niepo- 
godą jesienną do opuszczenia lichej budy 
przy ul. Królewskiej, osiedliła się chwilo- 
wo w Salach Redutowych. Mówiono 
wiele o ich przebudowie. Ponieważ nie 
jest skończoną, trzeba zaczekać z wypo- 
wiedzeniem ostatecznego zdania. Ale dziś 
już trudno wstrzymać się od pewnego 
niepokoju, czy warto było wkładać więk- 
sze sumy w te sale, których rysunek 
jest tak niedogodnym dla wszelkich wi- 
dowisk, a do których prowadzą schody 
klasztornej nieomal skromności. 
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zaznajamia z zagadnienia- 
mi psychologii religii. 


Dr.m. R. RADZIWIŁŁOWICZ 
wtajemnicza w psychologię 
myślenia. 


Nowy program p. Śliwińskiego za- 
sługuie ze wszech miar na gorące uzna- 
nie. „Ożenić się nie mogę“ -iest jednym 
z naimilszych utworów lekkiego reper- 
tuaru polskiego. Wystawiony i grany iest 
Świetnie. P. Leszczyńska i Renardówna, 
pp. Fertner i Knapczyński tworzą zespół 
bardzo stylowy i doskonały. Niemniej- 
szem powodzeniem cieszy się zabawna 
jednoaktówka "Dobrzańskiego, w którei 
oklaski zbierają pp. Micińska, Sikorski 
i Grubiński. 

P. Solski wznowił „Dymitra Samo- 
тайса“, nailepszą, niechybnie, ze sztuk 
Nowaczyfńskiego, tę, w którei rozmach, 
temperament i poczucie barw scenicz- 
nych poety najmocniej się wyraziło. 
Rola tytułowa należy przytem do nai- 
świetnieiszych kreacyi Solskiego, który 
roztacza w niei nietylko wszystkie bo- 
gactwa pięknego swego talentu, ale je- 
szcze dokonywa zgoła faustowskiego. cu- 
du: w ruchach i gestach umie czynić się 
rzetelnym młodzieniaszkiem. 


W „Dymitrze Samozwafńcu' dyrek- 
cya zyskuie sztukę, która z pewnością 
przez długi szereg wieczorów wypełniać 
będzie salę teatru Wielkiego. Na pierw- 
szem przedstawieniu znać było niedosta- 
teczną ilość prób; dalsze z pewnością te 
braki wyrównaią. P. Solski prawdopo- 
dobnie nie zdał sobie jeszcze dokładnie 
Sprawy z warunków sceny warszawskiei 
z jednej strony, z wymagań publiczno- 
ści —— z drugiei. Niepodobna żądać od 
artystów teatru Rozmaitości, aby uczyli 
się ról i próbowali sztuki w tem tempie, 
do iakiego zdolna iest młodzież aktorska. 
Zaś publiczność warszawska domaga się, 
aby każda sztuka inscenizowana była 
starannie. W mniejszych miastach ko- 
nieczność ciągłei zmiany repertuaru znie- 
wala w tei mierze do większei względno- 
SCi: 
| Obok znakomitei kreacyi Solskiego, 
należy w .Dymitrze* wyróżnić pp. Pa- 
wińską i Mirską. z których pierwsza 
zwłaszcza zasługuje na wielkie uznanie. 


S. К: 


TEATR POLSKI. „Sprawiedliwość“, dra- 
mat w 4 aktach Johna Galsworthy. Tło- 
maczył z angielskiego St. Sierosławski. 


Sztuka d these. Przytem satyra w 
formie przykrego ubolewania, że kara, 
czyli wymiar sprawiedliwości, bywa gor- 
szą od winy samej. Zamiast poprawić 
przestępcę, gubi się go nazawsze. Pię- 
tno zbrodniarza czyni zeń na całe życie 
niewolnika zbrodni, choćby on sam nią 
gardził. Czyli: system taki jest okrutny 


Z sali koncertowej 


Opery warszawskiej. 


M. BATTISTINI, znakomity JÓZEF ŚLIWIŃSKI, 


znany B.ROMANISZYN,tenorbo- 


baryton, będzie koncerto- wirtuoz fortepianu, grał z  haterski, kreować będzie 
wał w Filharmonii na kon- powodzeniem w dniu 28 b. na scenie Teatru Wielkie- 


cercieiwłasnym. 


i szkodliwy; w interesie ludzkości należy 
go zmienić. 

Oburzenie angielskiego dramaturga 
wynika z motywów humanitarnych i szla- 
chetnych; nie można z niem nie sympa- 
tyzować. 

Jednakże... jednakże, co począć zWil- 
liamem Falderem, pisarzem u adwokata 
a bohaterem „Sprawiedliwości*, który 
sfiałszował czek па 9 fun. szterlingów, 
dopisał zero, a 81 funtów ukradł. Okoli- 
czność łagodząca: Falder kradł nie dla 
siebie, ale dla ukochanej kobiety, mal- 
tretowanej przez piiaka-męża. Za sprze- 
niewierzone pieniądze chce · іеі ułatwić 
ucieczkę za ocean, gdzie się z nią połą- 
CZY. 

Fałszerstwo się wydało. Sąd przy- 
sięgłych, w długim i przez „zbytek praw- 
dy“ nużącym akcie drugim, skazuje win- 
nego na 3 lata więzienia. W następnych 
aktach, strasznych znów przez ten sam 
zbytek realizmu, jesteśmy Świadkami o- 
krutnej kary, doprowadzaiąceji więźnia 
do pół-obłędu. W ostatnim akcie Falder 
jest iuż wolny, ale piętno zbrodniarza za- 
myka ти drzwi do Кагуегу, do pracy, 
do rehabilitacyi. Z. rozpaczy więc rzuca 
się 2.4 piętra i kręci kark... 

Straszne! Życie złamane i stracone 
dla winy, popełnionej przez lekkomyśl- 
ność i-uczucie, nie przez inklinacyę zbro- 
dniczą. Ale co na to. poradzić?... Autor 
pragnie widocznie, aby kodeks angielski 
przyjął znany paragraf francuskiego ko- 
deksu: skazania za pierwszą winę, ale da- 
rowania . samej- kary. Bardzo dobrze. 
Dla tego iednak nie trzeba koniecznie 
pisać sztuki, bardzo zręcznie, doskonale 
skomponowanei, chwilami nawet intere- 
sującej, ale jeszcze bardziej męczącei 
i poprostu przygniatającei. · Wszystko 
to, pomimo 'wybornej -gry w rolach głó- 
wnych (J. Węgrzyn, Jaracz i Dulębian- 
ka), a zupełnie poprawnej w drugoplano- 
wych. ASD. 


Pani Adolfina Zimajer 


występuje z wielkiem powodzeniem w 
teatrze „Miniatur“ na Mokotowskiej, 
gdzie zdobywa zasłużone laury i w ko- 
medyach, i w melodramatach, i naresz- 
cie w doskonałych monologach. Bo ta- 
lent nigdy się nie starzeje... Mianowicie, 
jeśli pozostała w nim werwa, tempera- 
ment i ten prawdziwy, przyrodzony hu- 
mor, którego nabyć, pożyczyć, ani udać 
nikt nie potrafi, kto od natury go nie 
otrzymał. To wszystko nasza dawna Zi- 
majerka zachowała w саіеі sile. -Więc 
nie można się dziwić, że іеі występy nie- 
tylko się podobają, ale stały się praw- 


m. w Teatrze Wielkim. 


gopostacie wagnerowskie. 


dziwą atrakcyą dla teatrzyku na 
towskiej. 


ARTUR RUBINSTEIN, pia- JACQUES THIBAUD mistrz 
świetny odtwórca skrzypiec, grał na IIl-im 
Chopina, dwukrotnie kon- abon.. koncercie symfon,, 
certował w Filharmonii. 


koncert Lalo. 


Teatr w Kijowie. 


Z młodych sił personelu męskiego 
wysuwa się na 
czoło p. Jerzy р 
Wroncki — drugi | 
sezon już pra: | 
cujący z powo- 
dzeniem na tej 
scenie. Do ról, 
które odtworzył 
z  największem 
powodzeniem, 
należą: rola Na- 
poleona w „Na- 
poleonie i Józe- 
finie* Bahra, nie- 
szczęśliwego ko- 
chanka w „Grze ! 
serc“, Jaśka w 
„Weselu* oraz 
Rewizorczuka w 
„Karpackich Góralach*. 


Jerzy Wroncki. 


Krótki rys ratownictwa 


: opracował Dr. Józef Zawadzki.:: 
Cena 65 Кор. == Do nabycia wszędzie. 


Pani Adolfina Zimajer w roli „Cioci Salusi”. A > CRISTAL” JA 


Pani Marya Bogucka. 


P. Marya Bogucka! primadonna opery czes- 
kiejw Pradze,wystąpiła na koncercie polskim 
w Petersburgu. Zarówno publiczność jak kry- 
tyka przyjęły świetną śpiewaczkę bardzo go- 
rąco.Kiedyżujrzymyp.Boguckąw Warszawie? 
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Jerozolimska 60, róg Brackiej. 
Nalwspanialeza Kawiarnia-Restauracya. 


KONCERT PIERWSZORZĘDNY. 


HOTEL ANGIELSKI 


gruntownie і nowocześnie przerobiony 


Restauracja Stylowa 
J. Jordan. 


werwow NBRIGOTINE 


Р. GARNIER-ENGHIEN. === 


ZIOŁOWA. 


F. JANKOWSKIEGO. 


Doroczne posiedzenie Tow. Naukowego w Warszawie w dniu 25 listopada. 


Fot. Maryana Fuksa. 


| 
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Pani Skłodowska-Curie w otoczeniu członków Zarządu nowej instytucyi naukowej: pp. Sław Miklaszewski, kierownik prac. gleb., dr.fil. 
Jan Tur, kier. prac. zoolog i red. wyd. Tow., dr. med. St. M. Jakowski, Feliks Kucharzewski (skarbnik), dr. fil. prof. Teodor PAM AE 


Józef hr. Potocki (protektor), dr. med. prof. Uniw. Jag. Leon Kryński (wiceprezes), Franc. Pułaski (sekr. gener.), prof. Sorbony 


r. Marya 


Skłodowska-Curie, Jan К. Kochanowski, przew. wydz. 11-до, mec. Henryk Konic, Jan Lewiński, przew. wydz. 111-до, kier, prac. geol. M.P.iR. 


Т Wanda z Szałackich Siwińska. 


Umarła w Warszawie w pode- 
szłym wieku żona Edwarda Siwiń- 
skiego, docenta Szkoły Głównej i 
członka rządu narodowego w roku 
1863. Siwiński zarządzał wraz z 
Gillerem Wydziałem Prasy. W do- 
mu Siwińskich, przy ulicy  Wiej- 
skiej, odbywały się często posiedze- 
nia rządu narodowego, podczas któ- 
rych gospodyni domu grywała па 
fortepianie w sąsiednim pokoju, aby 
odwrócić uwagę  niedyskretną od 
rozpraw, nieraz gorących, i sprze- 
czek, czasem głośnych. Dowiedziaw- 
szy się przez pośrednictwo narodo- 
wej policyi, że Siwiński znajduje się 
na liście najbliższych aresztowań. 
oboje małżonkowie opuścili Warsza- 
wę. Naemigracyi, w Paryżu, Siwiń- 
ska nauczyła się wyrobu sztucznych 
kwiatów, w którym doszła do zna- 
komitej wprawy. Jej umieiętna pra- 
ca utrzymywała dom cały. Edward 
Siwiński uległ z czasem ciężkiemu 
kalectwu wzroku. Po amnestyi wró- 
сіі oboje do Warszawy.  Siwiński 
dyktował swe prace krytyczne, naj- 
częściej drukowane w „Przeglądzie 
Tygodniowym'. iego żona założyła 
fabrykę kwiatów sztucznych, która 
stała się naiznakomitszą u nas і Zy- 
skała wszystkie możliwe nagrody i 


odznaczenia. Wanda Siwińska od- 
znaczała się w młodości niezwykłą 
urodą. Podajemy jei portret z roku 
1862. Do końca życia zachowała pa- 
mięć doskonałą i zostawiła po sobie 
krótki pamiętnik zdarzeń gorącej e- 
poki. 


Święto sierot. 


W wielkiej sali ratusza w dniu 6 і 7 
grudnia redakcye „Naszego Domu“ oraz 
„Przyjaciela Dzieci“ urządzaią „Świę- 
to sierot“. W dniach tych od g. 12 do 8 
wieczór odbywać się będzie rozdawnic- 
two podarunków, choinka polska, pochód 
z kwiatami, oraz cały szereg atrakcyi. 
Przemawiać będzie do dzieci Władysław 


St. Reymont, autor „Chłopów*. Jak mó- 
wi odezwa komitetu organizacyinego, 
chodzi o to, „by stworzyć sierocie bodai 
chwilę radości, dać dowód myśli zbioro- 
wej o iei dobro, spaść, jak promień słoń- 
ca, w tę wyobraźnię, nieświadomą nai- 
słodszych darów życia“. A że tych sie- 
rot jest dużo w Warszawie, więc zwra- 
caią się redakcye „Naszego Domu“ i 
„Przyjaciela“ do wszystkich matek, które 
mogą troskliwą opieką otoczyć własne 
dzieci, i do wszystkich dzieci, które są 
tak szczęśliwe, że mają rodziców, z proś- 
Ба o pomoc w urządzeniu „Święta sierot“. 
Dary, wysyłane z przeznaczeniem ich na 
„Święto sierot“, przyjmują гейаксуе 
„Przyjaciela“ i „Naszego Domu“ (Zgo- 
Дат) ж: 


Pomnik ks. Piotra Wawrzyniaka w Poznaniu. 


Wielkiemu  działaczowi na niwie 
społeczno-ekonomicznej, nieodżałowane- 
mu patronowi Związku Spółek Zarobko- 
wych, $. p. ks. Wawrzyniakowi, złożyła 
Wielkopolska hołd w  odsłoniętym w 
tych dniach pomniku w Mogilnie. Two- 
rzy go obelisk z portretem zmarłego pa- 
trona, otoczony w półkolu filarami, dzie- 
ło architekta Cybichowskiego z Pozna- 
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nia. Równocześnie odbyło się przeniesie- 
nie zwłok Ś. p. ks. Wawrzyniaka przy u- 
dziale obywatelstwa, duchowieństwa, 11- 
cznych rzesz ludu oraz zarządu, rady i 


patronatu Związku Spółek. Nad gro- 
bem przemówił w podniosłych słowach 
trzeci z rzędu patronat a następca zmar- 
łego, ks. kan. St. Adamski. 

Poznań. SANA s. D 


Przybycie austryackiego następcy tronu do Londynu 


Arcyksiąże Franciszek Ferdynand (1) przyjmowany jest w stolicy Anglii wraz ze swą mał- 
żonką, księżną Hohenberg (2), bardzo gorąco. 


Karkołomne loty. 


lotnictwa irancuskiego od- 
nietylko wynalazczością w 

lecz również w 
francuskich i lot- 
ników, odważa- 
jących się na 
coraz to zu- 
chwalsze popisy 
1 lotnicze, o ja- 

kich niedawno 
jeszcze nikomu 
się nie marzyło. 
Po akrobatycz- 
nych  popisaclh 
lotnika Pégoud, 
który swe kar- 
kołomne popisy 
wykonywał na 
iednopłacie 
(monoplanie) — 
obecnie jego ko- 
lega, Chevillard, 
dokonał we 
Francyi jeszcze zuchwałszych lotów. na 
biplanie woiskowym systemu Fahrmanna. 
znacznie cięższym i bardziej skompliko- 
wanym, niżeli aparat iednopłatowy. W po- 
pisach tych, obęijmuiących cały szereg 
bardzo efektownych lotów, dokonanych 
przez Chćvillard' a mimo deszczu i silne- 


Postępy 
znaczają się 
dziedzinie przyrządów, 
usiłowaniach pilotów 


Lotnik Chevillard. 


go wiatru z bajeczną pewnością, zupełnie 
niezwykłemi były: zataczanie kół w po- 
wietrzu, przyczem skrzydła aeroplanu 
nachylone są ku ziemi w płaszczyźnie 
prostopadłej; skoki w powietrzu tak, jak- 
gdyby aparat przesadzał przeszkodę, 
prostopadły, gwałtowny zlot z wysokości 
1000 metrów z łagodnem opuszczeniem 
na ziemię, szczytem zaś i koroną tych 
popisów był tak zwany „looping the loop“, 
t. 1. opisywanie przez aparat zupełnych 


kół, przyczem, w ciągu kilku sekund, 
aeroplan leci ze skrzydłami odwróconemi 
ku ziemi, lotnik zaś znaiduie się w po- 
zycyi nieprawdopodobnei, to iest głową 
na dół, ku ziemi, a nogami do góry. 


Paryż. Mrs 


O honor armii bułgarskiej. 


Pisma francuskie donosiły iuż od 
niejakiego czasu o podróży dość nie- 
zwykłei do Francyi taiemniczego oficera 
bułgarskiego, który we własnem imieniu 
wybrał się dla... ukarania słynnego pisa- 
rza francuskiego, Loti'ego, za jego głośne 
artykuły, w których piętnował okru- 
cieństwa armii bułgarskiej. Pisarz fran- 
cuski, znany ze swych sympatyi dla 
Wschodu, okazał się w ciągu tei woiny 
czynnym przyjacielem Тигсуі. Wyie- 
chawszy ze synem swym na teren walki, 
opisał swe wizye woienne w dziele p. t. 
„Копаіаса Turcya'*. Aż oto w pismach 
poiawił się telegram, zapowiadający 
przybycie Torcoma, oficera bułgarskie- 
go, który, wyleczywszy się z гап, 
odniesionych w czasie woiny, postano- 
wił na własną rękę pomścić obrazę swo- 
iej armii. Wiadomość tę pisma francus- 
kie opatrzyły ironicznemi komentarzami. 
W miarę, iak p. Torcom zbliżał się do 
granic Francyi, awantura stawała się co- 
raz głośnieisza i bardziei zajmująca. Zna- 
lazł się odrazu cały szereg ochotników, 
chętnych do zmierzenia się z awanturni- 
czym oficerem. W pierwszym rzędzie 
stanęli woiskowi tureccy: Sam Loti od- 
powiedział w publicznym artykule, że 
przyimuje to wyzwanie z pogardą. Wre- 
szcie p. Torcom stanął we Francyi i ze 
wszystkich wyzwań, iakie mu rzucono 
w dziennikach, odpowiedział na iedno. 
Było to wyzwanie p. Breitmeiera, znane- 
go w Paryżu mistrza floretu. Onegdai 
odbyło się spotkanie w Montmorency, 
pod Paryżem, w ciągu którego p. Torcom 
otrzymał kilka dość ciężkich pchnięć, z 
których iedno, zadane przez p. B. w piersi, 
dość głębokie, położyło koniec temu ory- 
ginalnemu poiedynkowi. Awanturniczy 
oficer wyiechał natychmiast do Szwai- 
caryi. Niewiadomo tylko, czy po wyle- 
czeniu się będzie w dalszym ciągu podei- 
mować koleino rzucone mu rękawice?... 
Mrs 


Paryż. 


Pojedynek oficera bułgarskiego Torcoma z mistrzem floretu Breitmeierem. 
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Na widowni — z tygodnia. 


Dr. BOLESŁAW DĘBINSKI, 
otrzymał nagrodę na kon- 
kursie im. d-ra M. Sokołow- 
skiego za pracę p.t. „Dya- 
gnoza gruźlicy”. 


minionego tygodnia. 


SPRAWY POLITYCZNE. 


Optymista! Prasa zagraniczna tak 
nazwała Kokowcewa, który w Paryżu 
i Berlinie zapewniał wszystkich, iż jakoś 
to będzie. 


Co jest potrzebne teraz Rosyi? By- 
najmniej nie prawa polityczne. Tylko 
dobra administracya. Tak rzekł Ko- 
kowcew. 


Teodor Wolff w „Berliner Tagebla- 
cie“ porównywuje optymizm Kokowcewa 
z pesymizmem rosyjskiej literatury. Ta 
raz jeden tylko była po stronie rządu: 
w epoce uwłaszczenia. 

W Delegacyi hr. Berchtold zaniepo- 
КОЧ świat oznaimieniem, iż nieuregulo- 
wanie wszystkich spraw bałkańskich mo- 
że wywołać zatargi. 

Niemieckie pisma mówią, że odda- 

‚ wna stosunki rosyisko-niemieckie nie by- 
ły tak serdeczne, jak obecnie. 
R. P., czyli reprezentacyę proporcyo- 
nalną do izb prawodawczych, uchwalił 
parlament francuski, wbrew radykałom, 
120-u głosami większości. 


2 NAD NEWY. 


Zjazd październikowców zajął wyra- 
пе opozycyiną postawę. W  energicz- 
nej mowie Guczkow wykazał „brak wszel- 
kiej oryentacyi rządu“. 

Hurko, zacięty wróg polaków, nie 
mógł się pomieścić w partyi prawicy Ra- 
dy Państwa i wystąpił z ше]. 

Centrum Rady Państwa nie może 
wynaleźć sobie lidera. Saburow i Obo- 
leńskij odmawia przyjęcia tego zaszczy- 
tu. Mówią o Manuchinie. 

Po powrocie z Królestwa minister 
oświaty chwalił szkolnictwo polskie i pol- 
ską kulturę. 


Lampka Osram 


z drutu ciągnionego. 


Niepękające 
Oszczędność prądu 759%, 


WILIAM PREECE, wynalaz- 
catelegrafubez drutu,zmarł 
w Londynie. 


N Najważniejsze wypadki 0) 


Prof. 


KAMERLINGH ON- 
NES, z Lejdy (Holandya), 


otrzymał nagrodę imienia 
Nobla za prace z dziedziny 
fizyki. 


NASZE SPRAWY. 


W Warszawie streikowało 20,000 ty- 
sięcy robotników, dopominając się o lep- 
sze kasy chorych. Aresztowania. 

wW galicyjskiej partyi ludowej preze- 
sem obrano p. Sredniawskiego, wicepre- 
zesem Koła Polskiego p. Kędziora. 

Akcya antialkoholiczna przygotowy- 
wa się w Królestwie na gruncie okólnika 
ministra skarbu, pozwalającego zebra- 
niom gminnym zamykać sklepy monopo- 
lowe. 

Sądy przysięgłych z- narodowościo- 
wemi kuryami. Taką nowością chce rząd 
uszczęśliwić Chełmszczyznę. W Котіѕуі 
Dumy październikowcy są temu przeci- 
wni, więc projekt może upaść. 

Zapytanie: kiedy rząd wniesie pro- 
jekt ziemskiego samorządu dla Królestwa 
Polskiego? — uchwaliła Duma iednogło- 
Śnie. * 

Rząd wnosi projekt, niemal identy- 
czny z projektem Koła Polskiego, o prze- 
znaczeniu na drogi w Królestwie fundu- 
szów, zbieranych dotąd na sądy gmin- 
пе. Sądy będą, jak w Cesarstwie, utrzy- 
mywane z budżetu państwowego. 


LITERATURA I SZTUKA. 


Na dorocznem uroczystem posiedze- 
niu Warsz. Tow. Nauk. wygłosiła ręferat 
p. Skłodowska-Curie. Znakomitą uczonę 
przyjmowano gorąco. 

Kuźnica polska. Taka kolonia dla 
odnośnie uduchowionych ludzi założona 
została przez p. Lutosławskiego w Sa- 
baudyi. 

Nowa sztuka Shawa rozgrywa się 
na dworze Katarzyny П-еі. Naisympaty- 
czniejiszą w niej postacią jest Potiemkin. 
Autor wyśmiewa tu moralność angielską... 

Willy Ferrero, ośmioletni kapel- 
mistrz, zdumiewa  petersburską publikę 


świetnem wykonaniem symfonii Beetho- 


vena. 


„Ciekawy odezyt“ wygłosiła panna 
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— Dla Sylwka. 


Boianowska w Radomiu: „O współzawo- 
dnictwie i współdziałaniu kobiet i męż= 
czyzn”. 

W teatrach niemieckich grano naj- 
większą ilość razy „Carmen“. Bizeta. 

RÓŻNE 

„Polak na Riwierze”. 
głównie informacyine, zaczął wydawać 
ks. Józef Borodzic, proboszcz kościoła 
św. Rocha w San Remo. 

Międzynarodowe biuro szpiegowskie 
odkryto w Genewie. Pracowało ono dla 
każdego z państw według obstalunku. 

Ks. Eitel, drugi syn Wilhelma Eks- 
propriatora, chce się rozwieźć ze swoją 
żoną. Ojciec powstrzymuje go od tego 
skandalu. 

„Luiza“, mały statek parowy, napeł- 
niony wyższymi urzędnikami i pięknemi 
paniami, pierwszy przepłynął Kanał Pa- 
namski od Atlantyku do Pacyfiku. 

Skarbnica Polska, ilustrowany tygo- 
dnik arcydzieł literackich, rozpoczął wy- 
chodzić we Lwowie pod redak. Józefa 
Jedlicza. 


Takie pismo, 


Odpowiedzi Redakcyl. 


Piastowi. Stosuiemy się do życze- 
nia. Wiersz ułański odsyłamy. 


Ofiary złożone w adm. „Świata”. 
A.Y. rb. 10. 


Artystyczna reklama. 


: Znana firma warszawska „Bogusław Herse” 


rozesłała klientom swoim artystycznie wyko- 
папа kolorową reprodukcyę ze starego szty- 
chu angielskiego. 


Tylko napis „Osram” 


gwarantuje za prawdziwość 
niepękających lampek 
„Osram* z włóknem z drutu 
ciągnionego i tylko ten gatu- 
nek cieszy się sławą światową. 


Dostać meżna wszędzie. 
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Godło: 


„Chrząszcz”, wyróżniono 
Konkurs „Przyjaciela Dzieci” 


„Przyjaciel 


Dzieci“ oraz „Przyja- 
ciel Młodzieży“ ogłosiły konkurs na o- 
kładki. Nadesłano 57 prac, z których 


22 projekty dla „Przyjaciela Młodzieży“ 
і 35 dla „Przyjaciela Dzieci“. Sąd kon- 
kursowy, złożony z pp. Ed. Troianow- 
skiego, Eligiusza Niewiadomskiego, Ste- 
fana Krzywoszewskiego i Wacława Pod- 
wińskiego, ро dokładnem rozeirzeniu się 
w pracach nadesłanych, zaopiniował, 
że w obu konkursach, pomimo obfitego 
ilościowo plonu, prac bezwzględnie wy- 
bitnych niema. 

W konkursie dla „Przyiaciela Dzie- 
сі“ uznano za godne do ubiegania się o 
nagrodę sześć prac. Pierwszą nagrodę 
przyznano rysunkowi, opatrzonemu go- 
dłem „Turniej, drugą — pracy z go- 
Чеш „As“. Po otwarciu kopert okaza- 
ło się, że autorem pierwszei pracy był 
p. W. Т. Radwan, autorem pracy z £o- 
Шет „As“ p. Ale"sander Świdwiński. Po- 
nadto wyróżniono utwory, opatrzone go- 
dłami „Dla Dzieci“, „Chrząszcz“, „Amor“ 
i „Rytm*. 


NIEZBĘDNY 


KREM i ELIKSIR 
оо ZĘBÓW 


FLAKONÓW 


najszlachetniejszych ekstraktów kwiatowych: 


2) Goździk, 5) Heljotrop,! 4) Hja- 
Т) Róża Thea, 


1) Fijołek, 
cent, 5) Jaśmin, 6) Konwalja, 
8873 5) Tuberoza. 


сш TIN LUBELSI LSKI 


CZEKOLADA PAZE CZYSZCZĄCA, 
doskonała w smaku 
niezawodna w skutkach 


KRAKOW ROKSA 


na konkurs „Przyjaciela Młodzieży“ 
brano 4 prace. 


grodę przyznano godłu ., 
mowi”. 


NOWOŚĆ 
„Skarbczyk Perfum” 


„Flora de la Riviera” 


Oprócz 8 flakonów 
skarbczyk perfum zawiera odpowiednie przyrządy, przy 
pomocy których można z łatwością najrozmaitsze inne 
zapachy sobie wytwarzać. 


Z pośród zaś rysunków, nadesłanych 


wy- 
z których pierwszą na- 
As“, drugą „Ryt- 
Po otworzeniu kopert okazało 


S. p. Adam Mahrburg, 

jeden z wybitniejszych filozofów i uczo- 
nych polskich, ur. w Mińszczyźnie na Li- 
twie, 


zmarł w Petersburgu w 58 roku 
życia. Po odby- 
ciu studów wyż- 
szych w Peters- 
burgu i Lipsku, 


gdzie otrzymał 
doktorat-filozofii, 
osiadł 1890 г. 


w Warszawie, 
gdzie pisał du- 
żo dzieł z za- 
kresu filozofii, 
jak: „Teorya ce- 
lowości*, „Dzie- 
dziczność pod 
względem ет- 
|pirycznym;, 
„Psychologia 
społeczna, Lo- 
gika i teorya poznania*, „Rozwój życia 
psychologicznego* i t. d. Oprócz tego 
przekładał wiele dzieł filozoficznych i 
estetycznych na język polski. 


$. p. Kazimierz Barylski у; 


urodził się w Warszawie dnia 18 lutego 
1888 roku z ojca Henryka, dyrektora to- 
warzystwa ubezpieczeń „Rosyd*, і Józe- 
fy z Rybińskich małżonków Barylskich. 


ZAŁOBNA KARTA. 


się, że autorem pracy, oznaczonej go- 
dłem „As“, jest p. Aleksander Świdwiń- 
ski, zaś pracy „Rytm“ p. Kamiński. Po- 
zatem wyróżniono prace, opatrzone go- 
dłami „Turniej“ i „909“, 


Początkowe nauki pobierał w Warszawie, 
nauki średnie 
łyńskim w 


ukończył 


w Ostrogu Wo- 
roku 


1908, poczem wstąpił 
do uniwersyte- 
tu kijowskiego 
na fakultet pra- 
wniczy, lecz nie 
ukończywszy 
go, opuścił mu- 
ry  wszechnicy 
> i oddał się ba- 
"| daniom staroży- 
tniczym. Odzna- 
czając się zami- 
łowaniem do 
sztuk pięknych, 
szczególniej mu- 
zyki i poezyi, 
tworzył sam i 
niektóre z jego 
utworów były 
wykonywane na koncertach. Będąc ser- 
decznym, wylanym dla ludzi, posiadając ser- 
ce wraźliwe na niedolę ludzką, zjednywał 
sobie powszechną przyjaźń i miłość 
wśród szerokich kół swych przyjaciół, 
kolegów i znajomych. W celu dalszych 
studyów archeologicznych wyjechał do Ber- 
lina itam w dniu 19 b. m. zgasł w rozkwi- 
cie młodości, jak kwiat, zwarzony podmu- 
chem mroźnym nieubłaganego przeznacze- 
nia, pokrywając głęboką żałobą serca rodzi- 
ców, rodziny i liczne grono przyjaciół. 


Najstosowniejszy podarek 
na wszystkie 
uroczystości. 


najwykwintniejszych zapachów, 


Cena każdego flakonu oddzielnie 
rb. 2.50. 


Cena skarbczyka perfum 8 flakonów 
w ozdobnej szkatułce 


tylko rb. 8 kop. 50 
Kant.i Skł. główny w Warszawie 
Marszałkowska M 99, 

tel. 215-50. 
Przedstawiciel na Król. i Cesarstwo 
St. Czeżowski. 

Koszt przesyłki poc towej na prowincyę 
i Cesarstwo wynosi 45 kop., jednak w 


razie przysłania należności wraz z za- 
mówieniem,. kosztów przesyłki nie liczy. 


KAZIMIERZ EHRENBERG 


Czasy teraźniejsze 


Cena rb. 2.20 z rrzes. 2.50. 
Do nabycia we wszyst. księgarmach 


Wyłączna sprzedaż na król. Polskie obuwia amer.: 


Hanan & Son 


ORAZ 


Alden 


MAGAZYN 
Bielizny i Konfekcyi męskiej 


KOWALSKI! i FILTZER 


Krakowskie-Przedmieście № 19. 


Jat 73, ma zreumatyzowane ręce, chora 
na serce i nerki, bez żadnych środ- 


ków do życia Ofiary dla J. Z. przyj- 


i muje administracya 
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„ Rały dowolne. 


WYNAJEM, 


Telefon 170-65. 


Nowy-Świat 54. 


Wystawa Graficzna. 


W lutym roku przyszłego projektu- 
ie Towarzystwo Graficzne (Wspólna 50) 
wielką wystawę grafiki nowoczesnej. 

Wystawa odbędzie się w salach Tow. 
Zachęty Szt. Pięknych. W celu skomple- 
towania obrazu działalności w Polsce na 
tem polu, Tow. grafików zwraca się do 
wszystkich posiadaczy miedziorytów, 
drzeworytów, litografii i t. d., oryginal- 
nych, wykonanych przez artystów pol- 
skich od r. 1860 do 1914, z prośbą o za- 
wiadomienie Towarzystwa, wraz z okre- 
śleniem, co таја w posiadaniu z wyżei 
wymienionych dzieł i czy gotowi by byli 
użyczyć swych zbiorów na wystawę. 


Z Kalotechniki. 


Nr. 4. Pensyonarce. Włosy hy- 
gienicznie konserwuje częste mycie 
mydłem płynnem Antrasolowem. Co- 
dzień nacierać skórę głowy Radio- 
lem dla wzmocnienia cebulek i po- 
budzenia szybszego porostu. Wło- 
sów па noc nie upinać, lecz splatać 
w warkocze. 

Nr. 9. Ręce trzeba pielęgnować, 
paznogcie również. Wystarczy raz 
na tydzień zrobić Manicure, oraz po 


Poradnik hygien. - kosmetyczny. 


Zdrowie a zęby. 


Nader dodatnio na pracę 
wpływają pokarmy  przeżute dobrze 
posiekane zębami na drobną miazgę, 
gdyż ten wtedy trawi je z łatwością, 
podczas gdy te, które się dostaną do 
niego w dużych kawałach, trawią się 
znacznie gorzej, przedostawszy się zaś 
dalej do kiszek, wywołują stan zapal- 
ny. Wiadomem jest przytem, iż ażeby 
przeżuć należycie potrawy, potrzeba 
mieć zdrowe i dobre zęby. W tym 
celu koniecznem jest odpowiednie i ra- 
cyonalne ich pielęgnowanie. Po dłu- 
giem badaniu lekarze i dentyści przy- 
szli do wniosku, że do tego celu naj- 
lepiej nadają się przetwory „Tienolu* 
sporządzone podług przepisu dr. N. 
Cybulskiego, prof. Wszechnicy Jagiel- 


żołądka 


\ LAMPY. + S SZKŁA. 


Dział zabawek w du- 
żym wyborze oraz 
|| Gier towarzyskich. 


o шашы 


Treść № 48 „ Świata”. 


O czapce-niewidce i butach siedmiomilo- 
wych. Savitri. 

Nasi artyści. /Z o il.) Stos. 

Przy Gejzerach. (2 у il) Tad. Nalepiński. 

Wawel zmartwychwstający. (Z 4il) Clarus. 

Piękne dzieło samopomocy. (23; :/./ J. В. 

Nasi komedyopisarze — o sobie. (Z 4 il) 

ENEE tonących statków. (Z r il) 5/.Г 

T.Z.S.P. w Warszawie. (Z 71l.) ab. 

Przyszłość Mokotowa. (2 91l.) M. Dicnstl. 

Ze stolicy nadnewskiel. Бл. K. 

Przed obsadzeniem ważnej MODNA (2 ril)r. 

Z teatrów warszawskich. 5. К. 

Pani Adolfina Zimajer. (Z > il) 

Teatr w Kijowie. (Z z il) 

+ Wanda z Szałackich Siwińska. (7 тїї.) 

Święto sierot. 

Pomnik ks. Piotra Wawrzyniaka. (Z r it.) 

Karkołomne loty. (Zr w.) Mrs. 

O honor armii bułgarskiej. (Z r il) Mrs. 

Najważniejsze wypadki minionego tygodnia. 


umyciu wetrzeć w wilgotne jeszcze 
ręce balsam Patti, a ręce będą ak- 
samitne. Manicure wytworne w Ka- 
lotechnice wykonywa się przez u- 
zdolnione specyalistki. 

Nr. 17. Włosy zbyteczne usunie 
lekarz w Kalotechnice za pomocą e- 
lektrolizy, w godzinach przyjęć, co- 
dzień od 4—6. Samej sobie można u- 
sunąć depilatoirem Lotos, nie wywo- 
łującym żadnych podrażnień. Anali- 
za włosów kosztuje rb. 3. Lekarz 
zbada i zaleci odpowiednią kuracyę. 

Nr. 5. Piegi i opaleniznę usunie 


lońskiej. Srodki te (proszek, krem 
i eliksir), znakomicie dezynfekują jamę 
ustną, przez co zapobiegają psuciu się 
zębów. Sposób użycia dołączony jest 
do każdego z tych preparatów. 


Krem mitinowy, 


Nic tak nie niszczy cery, jak 
przeróżne wpłvwy atmosferyczne wprost 
zabójczo działające na naskórek. Wiele 
pań też martwi się wielce z tego po- 
wodu, nie wiedząc, że mają znakomity 
wprost środek, ażeby nie tylko utrzy- 
mać świetny wygląd cery, ale nadto 
i przywrócić jej młodociany wygląd 
poprzedni. 

Srodkiem tym jest Krem milimowy, 
oryginalny Krewela, który wciera się 
doskonale, z łatwością przenikając skórę 
i nie pozostawiając śladu tłuszczu, Wy- 
gładza on skórę chropowatą, porysowa- 
ną lub łuszczącą się, która przybiera 


Marszałkowska kę 


SEN “RÓG. KRÓLEWSKIEJ. ` 


+ PORCELANA. > 


Firma egzystuje od 1883 roku. 


Marszałkowska № 76 гос Hożej. 


TELFFON 35-67. 
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SUKNA, 


е FAJANS. > 


amma | W, MAJEWSKA е 


Konkurs ,,Przyjaciela pziech, ZA 1l.) 

Żałobna йагы (Z 21.) í 

Wystawa Graficzna. 

Humor i Satyra. Krogulec. 

Z kroniki towarzyskiej. (Z 2 il) 
ODDZIELNE ILUSTRACYE: 


Nauka katechizmu. J Muenier. 
Studyum. Jósef Gabowicz. 

Publiczne wykłady filozoficzne. 7 1/./ 
Z sali koncertowej i opery. ү il) 

P. Marya Bogucka. 

Pani Curie-Skłodowska w Warszawie. 
Austryacki następca tronu w Londynie. 
Na widowni — Z tygodnia. . ү; ił.) 
Artystyczna reklama 

Wyścigi na brzuchu w Paryżu. 

Damy w modnych sukniach. 


krem Lanol. Od wagrów polecamy 
płyn Vesta i Perełki alkaliczne, od- 
tłuszczają one і matują pięknie сете, 
Czerwoność nosa i rąk skutkiem od- 
ziębienia usunie krem „Eros“. 

Uwaga: Wszystkie te środki 
są zaopatrzone w markę ochronną 
dla odróżnienia od wykrytych bez- 
wartościowych falsyfikatów. Listy z 
zapytaniami należy skierować da 
Kalotechniki, Marszałkowska 116, 
telefonu 16-73, a odpowiedzi udzie- 
lamy bezinteresownie. 

Zarząd Kalotechniki. 


wygląd delikatny i różowy. Przytem 
krem miłinowy posiada zapach nad- 
zwyczaj przyjemny. 


Puder książeczkowy, 


Racyonalna kosmetyka, dążąc w 
udoskonaleniach swych stale naprzód, 
ku wygodzie pań, stworzyła tak zwany 
puder książeczkowy.  Bezsprzecznie 
najlepszym z nich okazał się po dłuż- 
szej praktyce angielski puder książecz- 
kowy (Papier Poudrć Ltd,), nader zba- 
wiennie działający na cerę, nie wysu- 
szający jej, lecz, przeciwnie, chroniący 
ją od ujemnych wpływów atmosferycz- 
nych. 
daje on paniom przy upałach letnich 
i przy jeździe samochodem, gdyż w zu- 
pełności usuwa potrzebę noszenia pu- 
derniczki i puszku. 


Dr. M, Р, 


NAJTANIEJ! 


Gry pedagogiczne i 
zabawki drewniane 
wyrobu krajowego. 


ус > 0 


Szczególnie wielkie usługi od- 


KORTY, TOWARY BŁAWATNE. 
"Nowosci. na każdą Y s sezon. 
ah “Na:  prowincyę: Музу! | 


Wyścigi na brzuchach w Paryżu. 


Oryginalne wyścigi pełzaczy odbyły się niedawno w Paryżu. 
wyznaczono na 60 metrów. 


Humor i Satyra. 


Z anegdot warszawskich. 


Pewien literat, dobrze już podtatu- 


Długość terenu wyścigowego 


sto — również wierzę, ale żeby to była 
telefonistka, nigdy nie uwierzę. 

— Dlaczego?—zapytuje nieco skon- 
fundowany literat. 

— Bo w tych czasach, kiedyś ty 
mógł się bawić za miastem do rana, je- 


Ż kroniki towarzyskiej. 


W dniu 6 listopada (24 października) 
odbył się w Krakowie, w kościele Ma- 
ryackim, Ślub p. Stefana Jełowickiego, 
właściciela Szumiłowa na Podolu i radcy 
ziemskiego, z panną Celiną Stecką z Mię- 
dzyrzecza na Wołyniu. Był to pierwszy 
Ślub, pobłogosławiony przez J. E. ks. ar- 
cybiskupa Symona, јако proboszcza ko- 
Ścioła. Ks. arcybiskup odczytał depeszę 
z kłogosławieństwem О. Św., dodając 
słów kilka wzniosłego komentarza. Na 
uczcie weselnej zgromadziło się kilka- 
dziesiąt osób, przedstawicieli rodzin Је- 
łowickich, Steckich, ks. Lubomirskich, 
Uznańskich, Pruszyńskich, ks. Jabłonow- 
skich, Załęskich, ks. Sułkowska, Mikul- 
skich i innych. 


Stefan i Celina ze Steckich Jełowiccy. 


Dnia 22 b. m. zawarty został zwią- 
zek małżeński między baronówną Aldo- 
ną Soldenhoff a panem Hieronimem Go- 


zdawa-Drwęskim, właścicielem ziem- 
skim mai. Miedziń w W. Ks. Poznań- 
skiem. 


skim. Wysyła się franco bez cła za 


Benedikt Sachsel, 


siaty, miał zabawną a nikomu nie szko- CAGE nikomu 0 telefonach те snilo. 
dzącą manię opowiadania  niestworzo- s 
nych dziwów о swych tryumfach milo- Oburzenie. 
snych. Pewnego razu, wyszedłszy z cu- 4 н e Plaj 
. . . 4 . — — , 25 2 > 
kierni „pod filarami“, spotyka przyja- Co pan powiesz, panie Plajter- 
ciela. man; о tych 23 fałszerzach weksli 
; Ё ч нЕ >j sowie ? 
Jak się masz? Со siychać? — W Piotrkowie: 
zapytuje przyjaciel — Ја się na nich bardzo oburzam. 
е д, ERA А [2 
— Nadzwyczajność! — odpowiada żę fałszowali?... х iki 
literat. — Miałem wczoraj fenomenalny TKA JA AEO OAI JUKIE 
wypadek. Wyobraź sobie, na Krakow-  StYm Intereste. 


skiem Przedmieściu spotykam niewiastę. 
Frontowa! mówię ci. Przystępuję do niej, 
robię znajomość, jedziemy za miasto i 
bawimy się do rana. 

— Któż to byt taki? 

— Те... te... tego... telefonistka. 

— Tak... hm... — powiada przyjaciel. 
Żeś spotkał niewiastę, w to wierzę; że 
była frontowa — wierzę; żeś zaczepił, 
zrobił znajomość i pojechaliście za mia- 


Wie pan, 
wencie, 
trze „Nowości“. 


с2еіа““. 


Ма wencie. 


siedząc 
wydaje mi się, że jestem w tea- 


A to dlaczego? 
—- Bo іи także grają „Targ na dziew- 


na dzisiejszej 


Krogulec. Hieronim i Aldona Gozdawa-Drwęscy. 


Tanie pierze czeskie. 


5 kg. świeżych dar- 
tycb 4 rb. 30 k., lep- 
sze 5 rb. 20 k., 5 kg. 
białych, miękich jak 
puc dartych 10 rb. 
i 12 rb. 50 kop., 5 kg. 
śnieżno-białych mię- 
kichjakpuch,dartych 
15 rb., lepsze 17 rb. 50 k. Pierze nie 
płacą cła. 5 kilogr.=12 funtom rosyj- 


zaliczeniem. Zwroti wymianę uwzglę- 
dnia się za potrąceniem porta 


Lobes M 182 p. Pilsen, Czechy. 


IDEALNY ` 
ŚRODEK PRZECZYSZCZAJĄCY 
DLA DOROSŁYCH I DZIECI x 


Bezwartościową imitacyę i falsyfikaty zawierają te wszystkie pudełka, 
które nie są zaopatrzone w niebieską banderolą z rosyjskim napisem 
oraz z dołu na pokrywce pudełka nie mają zamieszczonej firmy: Dr 
Bayer és Társa, Budapest. Pvdełka 65 kop. we wszystkich aptekzch 


SPRZEGAŻ МЕ WSZYSTKICH APTEKACH i SKIAdACH APtECZNYCH AA ELLE yz 
LutERAtURĘ WASUJAMY веер 


ZAŻYWAJCIE BEZWARUNKOWO = 

Үд = 

4 ТКІЅЛД М. ономад 

Q b y - 

PRZY- CHOROBACH SR БОН GARDLANYCH" == 

% woGóle pRzy KASZLU. CHRYPCE, |INFLUENZY = 
У KOKLUSZU, KATARZE PŁUC lu OSKRZELI œ= 
OAM ZALECANE PRZEZ LEKARZY! BARDZO. PRZYJEMNY SMAK! = 


SPb ul Smoleńska 33 


- BÓL GŁOWY: MIGRENE 
ZURA ША MIGRENO:NERVOSIN zx" 


BEZWARUNKOWO PEWNY i NIESZKODLIWY ROŚLINNY ŚRODEK © 5 
SĄ JUŻ FALSYFIKATY ! WIĘC ŻĄDAĆ w APTEKACH i SKŁ: Ё 
APT.PROSZKÓW GREC TYLKO w PŁOCKU z POD- 5 

PISEM WYNALAZCY A.GĄSECKIEGO na ка? оум. PROSZEKIDK.-S maRJA Fan. 


Z. FIAŁKOWSKI °°77'9:2"7 2° 


wprost kościoła. 
= Telefon" 35232. = 


załatwia najtaniej: Pogrzeby, ekshumacye, przewożenie zwłok. Trumny, 
wieńce. Platformy. Budowa grobów. Ubiory pośmiertne. Firma egzy- 
stuje od 1878 roku. Kapelusze. Krepa. Suknie. 8876 


Księgarnia E. WENDE i S-ka 


poleca 
świeżo wydaną pracę D-ra A. WIZLA 


„Zaburzenia płciowe”. 


ZAKŁAD AKUSZERYJNY 
przyjmuje panie na czas słabości, 
czekające kuracyi, w razie potrzeby 
sekret zachowany. Ceny najniższe. 
Akuszerka I-go rzędu M. RING 
Krucza 37 m. 8. Telefon 247-87 


Damy w modnych sukniach — w cieniu i w słońcu. 


Parodya mody przejrzystych sukien w |ondyńskiej 


Humor i Satyra. 


Ronikieryada. 


Warszawa szałem ogarnięta 
Straciła zdrowych pojęć sedno, 

l w dzień powszedni jest i w święta 
Na ustach wszystkich tylko jedno. 


W gorączce godne są osoby, 
Zarówno, jak i szara sfera; 

Jest najważniejszą kwestyą doby: 
Bilet na sprawę Ronikiera. 


Gdy się dziś jeden z drugim wita, 
Zwykłych pozdrowień już nie snuje, 
„Co tam u ciebie?“ — się nie pyta, 
„Co słychać w sądzie?“ — zapytuje. 
Zadne o zdrowie zapytanie 

Gawęd potocznych nie otwiera, 


karykaturze scenicznej. 


Ale: „czy masz pan, drogi panie, 
Bilet na sprawę Ronikiera?*" 


Jedna we wszystkich chętka gości 

l serca biją na ton zgodny, 

Już się wśród niewiast nie zazdrości 
Modnego chapeau, sukni modnej. 

Bo dziś największym jest z tfrasunków, 
Który niekiedy sen odbiera, 
Dowodem wpływów i stosunków: 

Bilet na sprawę Ronikiera. 
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elskie, oryginalne BENTALL'A 
SIECZKARNIE 
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i inne 


Maszyny до przygotowania paszy 


dla inwentarza—sieczkarnie, szarpacze, roz- 
drabiacze; śrutowniki, gniotowniki i młynki 


STOJĄ PONAD WSZELKĄ KONKURENCYĄ. 


Sporą i dokładną pracę sieczkarni zapewnić można stosując do niej, odda- 
wna uznane za najlepsze z istniejących, 
stępianie się i szczerbienie 


NOŻE DO SIECZKARN, 


wyrobu angielskiej fabryki 


BURYS & Co. 


REPREZENTANT 


ALFRED GRODZKI 


Specyalne, pięknie wydane katalogi i prospekty wysyła się na żądanie gratis i franco. 
БББ БАБ ББ R R R R R R R R R R R R R 0 RO RO RARE 
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nadzwyczaj długotrwałe, odporne na 


8350 


38, Senatorska, 
WARSZAWA, 


Żądajcie najtrwalszych gumek do obuwia 


„CONTINENTAL”. 
GABINETY DENTYSTYCZNE 


fitoniego jfokrzyckiego 
zostały przeniesione 


na Erywańską Ne 16. 


ЛИШ D2 Kupczyka 


Kr ków, Szujskiego Il. 
Choroby nerwowe, choroby serca. 
Ег S I CADORE TROW ZYCZE DET D 


CUDA WA 


STWARZA 
WSZECHŚWIATOWE 
LECZNICZO - ZIOŁOWE 


MYDŁO HERBA 


OBERMEYERA 


О-га 
KROSTY, PIEGI, WĄGRY, LISZAJE 
ŚWIERZBĘ, PRYSZCZE i WSZELKIE 
NIECZYSTOŚCI SKÓRY 
USUWA NAZAWSZE 
Sprzedaż w aptekach 
iw skład. apt. 
Żupełne wyleczenie!! 


KRAKÓW PENSYONAT „KRÓLEWIANKA”. 
Karmelicka 5 (przy plantach). Pokoje 
z prawdziwym komfortemi skromniej- 
sze dlastudyującej młodzieży. Kuch- 
nia doskonała, Elektr. Łazienki. 
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